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Kraków 27 kwietnia.
Pod hasłem: „Niech żyje Karo. 

M I, śmierć liberalistom!“ rozpoczę­
ła się rewolucja karlistowska w Hi- 
szpanji. Znowu więc ten nieszczęśli­
wy kraj oddany został na pastwę 
wojny domowej, mordów i pożogi, 
z łaski pretendenta do korony i je ­
go duchownych doradzców. Szcze­
gólniej ci duchowni doradzcy w sa­
mej Hiszpanji i przy boku preten 
denta pracowali gorliwie nad przy 
gotowaniem nowej rewolucji, a gdy 
takowa wybuchła, niepomni obo­
wiązków swego stanu i powołania, 
na czele band karlistowskich rozno­
szą śmierć i zniszczenie.

Kościół w dziejach Hiszpanji o- 
degrał bardzo smutną rolę.

Tam jego władza i w pływy u 
rządu, jego fundusze i ślepa wiara 
ludu. dawały mu straszną przewa­
gę, dzięki której kraj ten z natury 
piękny i bogaty, — coraz bardzić 
chylił się do upadku, grzęzł w ciem­
nocie umysłowej i upodleniu moral- 
nem, Kiedy pod wpływem ducha 
czasu i rozmaitych okoliczności ko­
ściół zaczynał utracać dawne zna­
czenie, duchowieństwo świeckie 
klasztorne, ciemne i fanatyczne 
działając na najgorsze strony natu­
ry ludzkiej, uciekało się do buntów, 
ponieważ u niego cel uświęca środ­
ki. Pod wpfywem duchowieństwa 
w ogóle, a w szczególności oo. je ­
zuitów, już Hiszpanja była świad­
kiem jednej z najokropniejszych wo­
jen domowych —  pod chorągwią 
dziadka dzisiejszego pretendenta.

Ostatniemi czasy pod rządami A- 
madeusza, Hiszpanja po tylu wstrzą- 
snieniach zaczęła się powoli uspo­
kajać, oświata się rozszerzać, byt 
materjalny kraju się podnosić, aliści 
znowu duchowieństwo hiszpańskie, 
niepowodowane nawet interesami 
kościoła, lecz tylko interesem kasty, 
zakłóca znowu spokój kraju, uzbra­
ja braci przeciwko braciom, chociaż 
dla każdego trzeźwo patrzącego na 
rzeczy, bez nadziei zwycięztwa.

Jesteśmy najmocniej przekonani, 
że rewolucja karlistowska niebędzie 
miała najmniejszego powodzenia. —  
W  obozie tym braknie nietylko zdol­

nych doradzców, ale i przywódzców  
bez czego rewolucja nie może być 
prowadzoną z pomyślnym skutkiem. 
W prawdzie już pod sztandary Don 
Carlosa ściągają się zagorzali fana­
tycy wszystkich krajów (między in- 
nemi Chatelineau), ale powszechnie 
wiadomo, że w tej armji, nazywa­
nej przez jej czcicieli „katolicką", 
zbywa na zdolnych dowódzcach. — 
Sam zaś pretendent, jak wiadomo, 
ma bardzo słabą głow ę i tak jak 
jego dziad (Karol V) w painiętnć 
wojnę domowej, spuszcza się zu­
pełnie na swoich dowódzców du­
chownych, pomiędzy którymi rozum 
stanu jest nader rzadkim wyjątkiem.

Dla stłumienia powstania karli- 
stowskiego zapewne staną przy kró­
lu nietylko radykaliści, ale i repu­
blikanie, którzy pomimo całój nie­
chęci do monarchji nie mogą prze­
cież życzyć powrotu rządów księ­
żych pod formą „najczystszego le- 
gitymizmu.“ Przyczem jest to rze­
czą dosyć charakterystyczną, —  że 
rewolucja upowszechnia się w pro­
wincjach najniżej stojących, nietylko 
pod względem umysłowym i moral­
nym, ale i materjalnym. Najbai-dziej 
upośledzone części Kastylji i Asturji, 
skłonni do zbójectwa, mieszkańcy 
górnej Walencji, uboga ludność Ara- 
gonji — oto jest pole dla propa­
gandy duchowieństwa, które zawsze 
umie znaleść odpowiednie środki do 
Dociągnięcia za sobą ogłupionej i 
ubogiój ludności. Wyjątkiem tylko 
. est Biskaja, jedna z najpiękniejszych 
prowincji hiszpańskich, która dała 
się nakłonić do buntu z obawy, aby 
rząd konstytucyjny nie odjął jej da­
wnych przywilejów.

Rola, jaką duchowieństwo odgry­
wa obecnie w Hiszpanji powinna 
jyć przestrogą dla innych państw 
europejskich, gdzie już wolność za- 
juściła głębiej korzenie. Nie jestto 
akt izolowany, owszem owoce sy- 
abusa i encykliki dają się w  wielu 

miejscach spostrzegać. W e Francji 
arcybiskup paryzki wbrew istnieją­
cym prawom, ogłasza dogmat nieo­
mylności, we Włoszech, duchowień­
stwo swoim zwyczajem spiskuje na 
całość ojczyzny, a i w innych pań­
stwach środkowej Europy czarni oj­

cowie, pod płaszczykiem rpligji, przez 
zawięzywanie tajnych stowarzyszeń i 
wydawanie broszurek politycznych, 
prowadzą anti-konstytucyjną propa­
gandę. Quousque tandem  f

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 25 kwietnia.
K. [ R a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  a t o ­

w a r z y s t w o  p e d a g o g i c z n e . ]  
Donosiłem wam w jednym z poprze 

dnich listów, źe rada szkolna krajowa 
uchwaliła poprzeć urządzaną przez towa­
rzystwo pedagogiczne wystawę rzeczy 
szkolnych w Tarnowie. Do zawiadomie­
nia, jakie o tóm przesłała rada zarządo­
wi głównemu tegoż towarzystwa, dołą­
czyła zarazem wydany w tym przedmio­
cie okólnik do rad  szkolnych okręgo 
wych. W okólniku tym czytamy: „Pozo 
stawiając na uboczu ocenienie dotych 
czasowych działań towarzystwa pedago­
gicznego i wartość samychże walnych 
zjazdów tegoż, oznajmia rada, iż uznaje 
korzystny wpływ wystaw szkolnych" itd.

W  ustępie tym widoczna przebija się 
niechęć do towarzystwa, a wyrażenie „po­
zostawiając na uboczu ocenienie" i t. d. 
jest jaw ną krytyką, tóm gorszą, źe wy­
powiedzianą ogólnikowo bez podania tego, 
coby mogła rada towarzystwu zarzucić, 
wygląda ona na potępienie w czambuł 
wszystkiego, co zdziałało dotąd towarzy­
stwo i walne jego zjazdy. Jest to tóm 
bardziój raźącóm i niesprawiedliwóm, źe 
jakkolwiek towarzystwo pedagogiczne m o­
gło się czasem mylić, mogło popełniać 
błędy, jednakowoż zbawiennój jego do­
tychczas działalności zaprzeczyć nie mo­
żna. Towarzystwo założyło już t r z y  
s z k o ł y  ż e ń s k i e  w kraju, urządza we 
Lwowie od lat czterech całe kursa wy­
kładów publicznych dla kobiet, które 
ściągają po kilkaset słuchaczek, coraz 
się ulepszają i wywierają znakomity 
wpływ na wykształcenie kobiet. Filje 
towarzystwa w całym kraju urządzają od­
czyty popularne i docierały już z niemi 
nawet do miasteczek, do których dawniój 
ruch tego rodzaju nie dochodził wcale, 
jak Gródek, żółkiew  i inne. Tegoroczna 
wystawa szkolna będzie już drugą, urzą­
dzaną przez towarzystwo, a dobroczyn­
nego wpływu takich wystaw nie zaprze­
cza nawet rada szkolna. Od lat czterech 
już wychodzi staraniem towarzystwa cza 
sopismo pedagogiczne, prenumerowane i 
czytane w przeważnój części przez nau­
czycieli szkół ludowych, którym w szko­
łach przygotowawczych bardzo skromny 
zapas wiedzy dano. W kierunku dalszego 
kształcenia tych nauczycieli robi towa­

rzystwo bardzo wiele, przez rozprawy 
treści pedagogiczno-dydaktycznój na zgro­
madzeniach oddziałowych i walnych zjaz­
dach, gdzie nauczyciele światlejsi zaso­
bami wiedzy swój dzielą się z tymi, k tó ­
rzy nie mieli sposobności nabycia tako­
wych; wskazują im praktycznie metodę 
frluczania, źródła, z których wiadomości 
c-serpaó mogą i t. p. W reszcie zajmując 
się ustawicznie sprawami szkół, obmy­
ślając konieczne reformy i ulepszenia, 
towarzystwo podało niejedoę zdrową myś 
w memorjałach do sejmu, do rady szko 
nój krajowój, do rady miejskiój we Lwo­
wie. Przypom nę np. źe z inicjatywy wa - 
nego zjazdu towarzystwa w Krakowie 
wyszła myśl reformy statutu organiczue- 
go rady szkolnój krajowój, a poparta na 
wezwanie zarządu głównego przez dwa­
dzieścia kilka rad powiatowych, została 
uchwaloną w sejmie w r. 1869; źe dalój 
towarzystwo ustawicznie kołacze do wszy­
stkich kompetentnych władz i reprezen­
tacji o ustawodawstwo szkolne w tym 
duchu, by każda gmina musiała mieć 
szkołę ludow ą, by szkoły te utrzymy 
wał kraj i nauczycieli należycie dotował 

Przytoczyłem tylko te czynności to ­
warzystwa, które mi w tój chwili na myś 
przychodzą, a mógłbym ich przytoczyć 
o wiele więcój, gdybym miał przed sobą 
protokóły walnych zjazdów i roczne spra­
wozdania. W ystarczyło jednak do wyka­
zania, że niesłusznie postępuje rada szkol­
na krajowa, gdy w okólnikach swych do 
rad okręgowych w tak lekceważący spo­
sób wyraża się o towarzystwie; postępuje 
także nieroztropnie, ponieważ takie zda­
nie w ł a d z y  może niejednego z podwła- 
dnych jój odstręczyć od udziału w czyn­
nościach tak poźytecznój instytucji.

Ta niechęć rady szkolnój do towarzy­
stwa datuje od pierwszój chwili jego za­
wiązania. Wówczas to zapadła w radzie 
ta dziwna uchwała, źe żaden jój członek 
*ie ma należeć do towarzystwa. Cóżby 
powiedziano np. o ministrze rolnictwa, 
któryby nie chciał sam lub swoim urzę­
dnikom zakazał należeć do towarzystwa 
rolniczego ? Uchwała ta wywarła jak  naj­
gorsze wrażenie, które się wzmagało, 
kiedy rada poczęła systematycznóm okry­
wać milczeniem wszelkie meuiorjały z 
towarzystwa jój przesyłane. Naprężony 
ten stosunek doszedł do punktu kulmi- 
nacyjnego na zjeździe kołoinyjskim w r. 
1870, i tam tóź, nie na posiedzeniu zja­
zdu, lecz na zebraniu czysto towarzy- 
skiem padły słowa nieoględne, ubliżające 
radzie szkolnój. Od tego czasu rada szkol­
na krajowa zapomina o wszelkich do­
brych stronach i prawdziwie pożytecz­
nych działalnościach towarzystwa, a pa­
mięta zawsze tylko ów zjazd kołomyjski, 
pomimo źe wkrótce po zjezdzie dawne 
kierownictwo towarzystwa ustąpiło no­
wemu, bardziój umiarkowanemu i postę­
pującemu z większym taktem, a ton roz-1

drażnienia, jak i dawniój panował, już 
przeszło od półtora roku znikł zupełnie.

Podniósłem tę spraw ę, bo stosunek 
taki między najwyższą w kraju szkolną 
władzą a towarzystwem, które prywatne- 
mi usiłowaniami tak bardzo popiera spra 
wę publicznego wychowania, może w na 
stępstwach być szkodliwym. Tak jak to­
warzystwo pod dzisiejszein kierownic 
twem postępuje, zasługuje ono na popar 
cie ze strony rady szkoinój i spodziewać 
się należy, iż zasiadający w niój mężowie 
zaufania zważywszy pożyteczne skutki 
współdziałania tych dwóch korporacji, 
nie zechcą trwać dalój w niechęci, jak  
nateraz zupełnie nieuzasadnionój.

P. s. W ostatnim liście moim (sprawo 
zdanie z walnego zgrom, klubu post.) za 
szła pomyłka, zamiast dr. T i l l  wydru­
kowano dr. F i t t .

W iedeń  26 kwietnia, 
p. Zmianę sposobu wybierania posłów 

do rady państwa, o którą się dobijają 
Niemcy, nazwano dopiero za teraźniejsze­
go ministerjum „reformą wyborczą". Chcia­
no przez kwalifikację proponowanój zmia 
ny, nazwą „reformy" usprawiedliwić n ie  
j a k o  wypaczenie litery prawa, t. j. §. 7 
ust. zasad, z r. 1867, ponieważ „reforma" 
znaczy ulepszenie tego, co jest i... postęp.

Przedtóm centraliści mniój politycznie, 
ale więcój szczerze, objawiali swe tenden­
cje, żądając zaprowadzenia „bezpośrednich 
do rajchsratu wyborów" i po prostu eman- 
cypacji rajchsratu od sejmów, przez za- 
wotowanie odpowiednój ustawy... nie zwa 
żając na ewentualne protesta reprezenta­
cji krajowych.

Rzecz i tendencja się nie zmieniły, tyl- 
co ma się przystępować do „reformy wy- 
borczój, która na drodze ustawodawstwa 
państwowego ma być uchwaloną".

Ze o przeistoczenie usterek w wybor­
czych ordynacjach w ogólności, a w no­
wym projekcie prawnym w szczególności 
o naprawę złego i zrównanie usterek nie 
chodzi, pokazuje się ze wszystkich obja­
wów publicystyki niem icckiój, a nawet 
tych organów, które za inspirowane uw* 
żają.

Jedni, niby to na demokratycznym grun­
cie stojący, chcieliby zwinąć zupełnie gru­
pę właścicieli „większych posiadłości", 
drudzy podwoić liczbę posłów i rozumie 
się djet pobieranych.

Nigdy czy w sferach prawników, czy 
polityków niemieckich, należących do m ło­
dych (die Jungen), czy do starych (die 
Alten) nie objawiła się myśl bezwzględnój 
sprawiedliwości w ułożeniu norm prawnych, 
nających służyć za podstawę w y b o r o m  

e z p o ś r e d n i m .  W szak wszyscy wie­
dzą, że ordynacje schmerlingowskic do  
w o l n i e  przy zielonym stoliku układane, 
okręgi wyborcze zaznaczały według po­
trzeby i korzyści jednój p artji, jednego 
szczepu.

Otóż ci reformatorowie i postępowcy 
austro-niemieccy milczeniem zbywają ta­
ką np. anomalję, źe w Czechach są okrę­
gi oktrojowane: jedne po 18,000 mieszkań­
ców, drugie po 36 a i takie po 90,000 
mieszkańców, z których każdy wybiera 
t y l k o  jednego posła.

Miejskie okręgi, jak  się podobało, albo 
przyłączono do wiejskich, by ostatniemi 
pierwsze zneutralizować, albo odwrotnie, 
gdzie około m i a s t e c z k a  z przeważa­
jącą w nióm niemiecką populacją grani­
czne wsie zamieszkałe są przez Czechów, 
tam miasto stanowi: osobny okrąg wy­
borczy.

Izby handlowe i miasta w krajach Przed- 
litawji, większy lub mniejszy mają współ­
udział w prawie wybierania przedstawi­
cieli swych interesów, w miarę tego, jak 
się w r. 1861 referentom w ministerjum 
spraw wewnętrznych z czasów absoluty- 
stycznych pozostałym w biurze wydało 
stosownem i odpowiedniem w y ż s z y m  
c e l o m  b i u r o k r a c j i .

Lwagi te ,  o ile rzeczy samój dotyczą, 
wydały mi się stosownemi głównie dla 
teg o , że zwykle tylko j e d e n  punkt u- 
względniano t a k  z e  s t r o n y  popierają­
cych myśl bezpośrednich wyborów, j a k 
z e  s t r o n y  jój przeciwników, t. j. czyli 
prawo sejmów może być skonfiskowane 
na rzecz legislacji państwowój, czy nie? 
a l e  n a w e t  t e r a z  kiedy się po upadku 
ministerjum Hohenwarta okoliczności zmie­
niły i prawie wątpliwości nie ma, iż wię­
kszość parlamentarna wraz z rządem przej­
dzie do porządku dziennego nad każdym 
tego rodzaju skrupułem, r z e c z ,  o którą 
chodzi, nio bywa roztrząsaną m e r y t o ­
r y c z n i e ,  ciągle w centralistycznych or­
ganach pojawiają się artykuły wielce ener­
giczne, które słowo „reformy wyborczój" 
zapisują na swą chorągiew, ale po nad 
ogólnik ten nieokreślony, nie wychodzą, 
czy z um ysłu , czy niechcący, to rzeczy 
nie zmienia.

Zapewne łatwiój jest jednym  tj. cen- 
tralistom tryumfować, z powodu źe co się 
i bez głębokiój rozwagi zrobi z zamie­
rzoną „innowacją" wyborczego prawa, 
wyjdzie na korzyść partji; a drugim u- 
bolewać nad pogwałceniem atrybucji k ra­
jowych, niż przez rozświecauie przedmio­
towe i wszechstronne rzeczy samój, czas 
i j< szc-ze niepóźno starać się (ile możno­
ści) podstawę sprawiedliwą dla normy wy­
borczój wywalczyć; jednak w tó’* materji, 
jak w wielu innych, powołać sję można 
na doświadczenie, które nam powiada, źe 
dość często zapobiegliwością i staranno­
ścią otrzymuje się rezultat choćby czę­
ściowo dodatni pracy, a zwątpieniem w 
siły swe i w skuteczność usiłowań — 
nigdy.

Praca niejako prywatna, częściowa np. 
klubu postępowego polskiego we Lwowie 
co do usterek ordynacji wyborczój dla 
Galicji w r. 1861, wraz z patentami lu-

W JESIENI.
(Komedja w l  akoie Wł. hr. K oziebrodzkiego.)

Zarzucono niedawno temu w pewnój 
głęboką znajomością estetyki nacechowa- 
nój recenzji jednem u z dramatycznych 
utworów hr. Koziebrodzkiego, źe zdarze­
nie, któro autor uczynił osnową komedji, 
nie potrzebuje desek i przyborów teatral­
nych, gdyż i w rzeczywistóm życiu spot- 
kaćby się z nim można, a charaktery w 
komedji przedstawione, niewątpliwie ka­
żdemu już w życiu spotkać się zdarzyło. 
Jeśli zarzut ten jest zarzutem, to najnow­
szy utwór pióra hr. Koziebrodzkiego nie­
wątpliwie w najwyższym zasługuje nań 
stopniu. Jeśli p r a w d a  jes t grzechem, 
a podobno wraz z wspomnianym recen- 

•ntem niejeden tak sądzi, to komedją 
,W  jesieni", przedstawioną we czwartek 
po raz pierwszy na scenie krakowskiej, 
ńr. Koziebrodzki dopuścił się ponownie 
grzechu, grzechu wołającego o pomstę 
do... wszystkich recenzentów powyższego 
kalibru i do wszystkich, którym ta pra­
wda może być solą w oku.

Szanowny recydywista coraz bardziój 
grzęźnie w tój wadzie i zdaje się, że się 
już z niój w ciągu swego zawodu autor­
skiego nie wyleczy. Komedja „W  jesieni" 
jest obrazkiem tak wiernie zdjętym z ży­
cia towarzyskiego, taką tchnie p r a w d ą  
zarówno pod względem samój osnowy, 
jak  pod względem misternego wykończe­
nia szczegółów; charaktery, a raczój typy 
w niój przedstawione, tak są przeprowa­
dzone konsekwentnie w całój akc ji, w 
każdój scenie, w każdym słowie dyalogu, 
źe przy mistrzowskiój grze artystów za­
pominaliśmy, iż się rzecz dzieje „na de 
skacb teatralnych", a na wybornie zcha 
rakteryzowano działające w niój osoby, 
po kilku pierwszych już scenach patrzy­
liśm y, jak  na dobrych naszych znajo­
mych.

Świeżość i niewymuszona prostota po 
mysłu, zdrowa moralność tendencji, lek­
kość budowy, głębsze zrozumienie cha­
rakterów, wreszcie w wybitnych scenach 
żywość a w całój sztuce naturalność dya- 
logu, oto strony dodatnie najnowszój ko­
medji hr. Koziebrodzkiego, nio mówiąc 
już o wybrednój elegancji formy i pię­
kności języka, któremi to zaletami w ogóle 
wszystkie utwory młodego autora między 
nowszemi u nas płodami sztuki drama- 
tycznój niezaprzeczenie celują.

Jeśli sobie przypomnimy płaską kom i­
kę i trywjalność dowcipu niektórych sztuk 
nowszych, mających na scenach naszych 
chwilowe powodzenie, jeśli z drugiój stro­
ny przypomnimy sobie przekupujące sąd 
nasz swoją polityczną lub spółeczną ten­
dencją inne nowsze kom edje, pełne na­
ciąganych sytuacji a w charakterach peł­
ne przesady — to chętnie przyznamy, iż 
komedyj hr. Koziebrodzkiego ani w je ­
dnym z niemi rzędzie stawiać, ani równą 
z niemi miarą mierzyć niepodobna.

Ta odrębność całego ich zakroju, ró­
wnie daleka od podbudzania nas do hu­
cznego śmiechu karykaturalnością treści 
lub przedstawionych typów, jak od ba­
wienia nas p o c h l e b s t w o m . . .  bo doga­
dzaniem będącym en vogue tendencjom, 
ten właśnie charakter komedyj hr. Kozie­
brodzkiego, stanowiący jednę z głównych 
zdaniem naszem zalet, jest przyczyną, dla 
którój wprowadzenie ich na scenę daleko 
większym podlega trudnościom i nieró­
wnie dzielniejszych sił artystycznych wy­
maga, niż wyźój wspomniane dwa rodzaje 
oryginalnych naszych polskich utworów.

Komedja „W jesieni", ja k  i inne jed n o - 
aktowe komedje hr. Koziebrodzkiego w 
tym rodzaju, odbywa się bez namiętnych 
uczuć, bez naprężających sytuacji, boz 
scen gwałtownych, bez efektowych nie­
spodzianek — a gładkie i stojące na wy­
sokości utworu przedstawienie tego ro­
dzaju komedyj, od najbardziój nawet ru ­
tynowanych, od pierwszorzędnych nawet 
artystów niemało wymaga trudu i pracy,

a niejednę doświadczoną dyrekcję o zu­
pełne fiasco może przyprawić.

Za niemałą też zasługę poczytujemy 
artystom naszym , źe te trudności umieli 
przewalczyć, a dyrekcji, źe znając do­
kładnie siły artystyczne, któremi dyspo­
nować może, tych trudności się nie ulękła.

Komedje tego rodzaju są jak owe lśnią­
ce jedwabne suknie o delikatnój wytwor- 
nój barwie, na których już mała kropel­
ka deszczu wielką i rażącą staje się pla­
mą. Najmniejszy usterek w grze podrzę- 
dnój nawet osoby, całą rozwiewa ułudę, 
komedję pełną prawdy życia przemienia 
w nieudaną farsę albo ckliwy dyalog. — 
W rażenia jednój tylko sceny chybionój 
nie zatrze cały szereg następnych, choć­
by po mistrzowsku odegranych, bo za- 
trzećby je  mogła tylko scena gwałtowna 
lub zapożyczona z dziedziny niższój k o ­
miki, a scen takich i barw takich jask ra ­
wych nie znoszą misterne obrazki hr. 
Koziebrodzkiego. Jeden ton fałszywy w 
tój spokojnój i łagodnój muzyce psułby 
całą harmonję.

Możemy śmiało powiedzieć, źe w przed­
stawieniu komedji „W jesieni" nie sły­
szeliśmy ani jednego dyssonansu.

Usłyszeliśmy go natomiast w bufecie, 
gdzieśmy się znaleźli po skończeniu pier­
wszój sztuki. A znasz czytelniku nasz 
bufet i wiesz jak  tam czasem ciasno i 
gwarno.

Otóż w tym gwarze słychać było tyl­
ko wyrazy szczerego zadowolenia i po­
chwały autora i artystów.

— Ale.... rzekł jakiś jegomość nieco 
podstarzały (może stary kawaler), pijąc 
sodową wodę.

JeBt zatóm „ale" — pomyślałem.
—■ ....szkoda— ciągnął dalój ów jego­

mość tonem rozstrzygającym , który do­
zwalał się domyślać, źe to głęboki znaw­
ca i krytyk —■ szkoda, źe to komedja 
n i e  p o l s k a .

— Jak  to „nie polska?" — zapytał 
jakiś młodzieniec w okularach, dopalając 
papierosa z widocznym pośpiechem, aby go 
skończyć pi’zed zaczęciem drugiój sztuki.

— Hm, rzecz ta mogłaby się dziać tak 
samo w Polsce, jak  we Francji lub w 
Niemczech...

— A tak łatwo — rzekł trzec i, wy­
cierając chustką zapocone binokle, — 
tak łatwo można było temu zaradzić 
W łożyć w usta Gwalberta jakie „mocium- 
dzieju," Paulinie kazać wzdychać do Czę- 
stochowskiój, albo Poczajowskiój.....

W tóm dał się słyszeć dzwonek wzy 
wający na miejsca. Dalszego ciągu tych 
głębokich uwag krytycznych nie dosły­
szałem w ciżbie.

Otóż nietylko ów nieznajomy krytyk 
bufetowy, ale mylą się zbyt często rze­
czywiści nasi krytycy i nasi autorowie 
dramatyczni, sądząc, iż aby komedja no­
siła znamię polskości, potrzeba koniecznie, 
ażeby osnowa jój rysowała się na tle od­
rębnych naszych narodowych stosunków, 
lub aby przynajmniój jaki oryginał, wą­
saty rubacha, wystąpił w niój z jakióm 
m o ś c i d z i e j u  lub m o c i u m p a n i e .

Nie tło miejscowe narodowych stosun­
ków, nie kanwa tego haftu , którym jest 
osnowa komedji, ani obecność jakiójś do 
znudzenia powtarzającój się karykatural- 
nój postaci polskiój, ale trafne nakreśle­
nie właściwości polskiego charakteru, o- 
źywienie całój akcji d u c h e m  p o l s k i e ­
g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  stanowi wedle 
naszego rozumienia o p o l s k o ś c i  sztuki.

Z tego sądząc stanowiska, należy się 
właśnie w tym względzie wszelkie uzna­
nie hr. Koziebrodzkiem u, źe postacie 
stworzone przez niego są tak czysto ro­
dzim e, a nieprzestając być w wysokim 
stopniu komicznemi, nie są bynajmniój 
karykaturalnemu

Mówimy tu nietylko o ostatniój, ale i 
i o dawniejszych pracach tego autora, 
tak piękne rokującego nam nadzieje.

Świeży dowód na poparcie naszego 
twierdzenia dał nam w wybornie nakre­
ślonych postaciach dwóch starych kawa­
lerów i starój panny w komedji „W  je ­
sieni..." Ale nie, mylimy się, a raczój je­
steśmy niesprawiedliwi w tój pochwale, 
bo postać polskiego dziewczęcia-p o d l o t -

k a i postać starego sługi kawalerskiego 
w tój komedji niemniój żywcem są po­
chwycone z naszego rodzimego światka 
i w niczóm tamtym nie ustępują.

Zróbmy choć pobieżny przegląd tych 
figur, komicznych w wysokim stopniu, ale 
niemniój sympatycznych, bo swojskich.

Starzy kawalerowie polskiego komedjo 
pisarza w niczóm nie są podobni do o 
wego znanego typu starego kawalera, 
który w tylu francuzkich i niemieckich 
komedjach z stereotypową powtarza się 
wiernością. Typy żywcem skradzione na­
szemu społeczeństwu przez hr. Kozie­
brodzkiego i przeniesione na scenę, sn 
typam i, których (powiedzmy to na chlu­
bę naszą) daremnie przyszłoby nam szu­
kać w zgangrenowanóm społeczeństwie 
na zachodzie Europy.

Tacy starzy kawalerowie i takie stare 
panny w Polsce tylko jeszcze żyją.

Przed kilkoma dniami przedstawiano 
nam znaną sztukę S ardou : „Zes vieux 
garęons.u Mieliśmy tam sposobność, mia­
nowicie przy wytwornój grze p. Bendy 
(M ortimer), przypatrzeć' się, czóm jest 
un vieux garęon na Zachodzie. Jest to o- 
brzydły pasożyt, który przy gościnnym 
grzejąc się kominku cudzym żyje szczę­
ściem i dusi to szczęście w swoich ra­
mionach. Zatruwszy spokój domowy w 
uczciwój rodzinie, zdeptawszy najświętsze 
prawa człowieczeństwa, porzuca zniesła­
wioną ofiarę wzgardzie świata i własnój 
rozpaczy i chlubiąc się zbrodnią jak zwy- 
cięztwem „ h o n o r o w ą "  sprawąjzdobywa 
sobie sławę bohatera. W stydu niewinne­
go dziewczęcia, ani dobrego imienia cno- 
tliwój kobiety uszanować on nie umie, a 
w uczciwość kobiety nawet uwierzyć nie 
jest zdolny. Jako wąż zdradnie wśliźnie 
się do domu pod jakim bądź pozorem, 
udaje przyjaciela a haniebną knuje zdra­
dę. Nie żeni się i żenić się nie myśli, bo 
jego p r o g r a m e m  d o ż y w o t n i a  r o z ­
p u s t a  k o s z t e m  c u d z e g o  s z c z ę ­
ś c i a .  Stary kaw aler, wedle pojęcia ko­
medji francuzkiój, to „ r o z b ó j n i k  s a ­
l o n o w y . "  Kresem jego życia jest z na­

tury rzeczy s p l e e n  m izantropa, albo 
owe z idjotyzmem graniczące niedołęztwo, 
które nam w komedji francuzkiój tak 
wybornie przedstawił p. E ker (Veaucour- 
tois), prześcignąwszy w tój kreacji naj­
wybredniejsze wymagania, jakie jego ta­
lentowi stawiać mamy prawo.

Jakże inne, jak  zupełnie inne są typy 
starych kawalerów w komedji hr. Kozie­
brodzkiego.

Zygmunt (p. Benda), zarówno jak  G wal- 
bert (p. E k e r ) , to nie pasożyty, to nie 
węże ogrzane ciepłem cudzego ogni­
ska. Niezdolni oni zbrodni ani pod łości; 
cudzego szczęścia nie mają na sumieniu 
i nie przydaliby się zaiste do owych tra ­
gicznych sytuacji, w jakie obfituje come- 
die semeuse p. Sardou. Całą ich winą, że 
dozwolili ulecieć niepowrotnój młodości 
niezapewniwszy sobie tego szczęścia, ja­
kie dać tylko może własne domowe kó ł­
ko. Nie usłali ci ptaszkowie własnego 
gniazdeczka, ale im ani przez myśl nie 
przejdzie, aby w cudzóm się zdradnie 
rozgościć i żyć kosztem cudzych łez i 
hańby. Całą ich ułomnością to , że nie 
chcą lat swych policzyć i uwierzyć świa­
dectwu swych siwiejących włosów i reu­
matyzmu. To już j e s i e ń  — a im się
zdaje, źe to jeszcze wiosna n o , nie
wiosna, ale lato.... przynajmniój ostatek 
lata....

Gwalbert i Zygmunt — całkiem to je ­
dnak różne typy. Zygmunt używał życia 
i młodości. Ustroił tóź swój pokój staro- 
suwalerski w liczne pamiątki miłostek, 
z których jednak żadna wspomnieniem 
nie zatruwa mu sumienia. Gwalbert jednak, 
meloman-idealista, i to Zygmuntowi nawet 
ma za złe i zarzuca mu że się nie ożenił 
^edynie „dla zbytku szczęścia"... G w albtrt 
i takich naw'et miłosnych stosunków za­
rzucić sobie nie może, on Bię chciał oże­
nić, zawsze się chciał żenić i fatalnie za­
wsze trafiał albo na przeszkody, albo na 
rozczarowanie. Zakonserwował on tedy i 
zasuszył swe młodzieńcze serce, pełne 
idealnych o miłości wyobrażeń. Stał się 
na starość melomanem, a powiernikiem
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towemi oktrojowanćj, i co do projektu 
zastąpienia jć j statu tem , któryby odpo­
wiadał potrzebom kraju, jużby mogła sta­
nowić wątek do analogicznych prac szcze­
gólnie nie-niemieckich, gdzie samowolnie 
i tendencyjnie dane statystyczne wykrzy­
wiano na rzecz system u, który miał u- 
Bzczęśliwić i kraje węgierskie.

Wiedeń. — (Po wyborach.) Już  nawet 
dzienniki wiedeńskie zaczynają poznawać, 
źe zwycięztwo wyborcze w Czechach nie 
rozwiązuje bynajmniój trudności prawno­
politycznych , ale tylko na czas pewien 
usuwa je  z pierwszego planu. Tages Pr. 
u trzym uje, źe nawet reforma wyborcza 
tj. zaprowadzenie bezpośrednich wyborów 
do rady państwa nie będzie w tym wzglę 
dzie skutecznóm lekarstwem, chociaż się 
przyczyni w najwłaściwszy sposób do 
skonsolidowania państwa. Trzeba więc 
szukać innych środków. „Jeżeliby rząd — 

isze wspomniany dziennik — chciał być 
onsekwentnym , to drobnemi na pozór 

środkami mógłby wielkie osiągnąć rezul­
taty. Przewodnią przytóm zasadą musi 
być ta niezbita prawda, że dobro Austrji 
polegać może jedynie na harmonijnóm 
współdziałaniu wszystkich ludów, na zgo­
dzie wszystkich narodowości. Wysuwanie 
się naprzód jakićjkolwiek hegemopji na­
rodowej będzie zawsze powodem zacię­
tych sporów, gdy przeciwnie wzgląd na 
dobro Austrji i liberalne instytucje sta­
nowić będą łącznik wszystkich patrjoty- 
cznych a przychylnych wolności żywio­
łów. Dlatego trzeba wszędzie podnosić 
przedewszystkićm ideę austrjacką, a uni­
kać wszystkiego, coby chociaż pozornie 
wyglądać mogło na panowanie jednego 
stronnictwa. Gdyby przez to nic więcój 
nie osiągnięto, jak  tylko położenie tamy 
dalszemu szkalowaniu się poszczególnych 
narodow ości, to i to już wielką byłoby 
korzyścią, bo usuwałoby jednę z głów­
nych przeszkód do późniejszego stanow­
czego porozumienia się wszystkich lu­
dów."

Francja.
[T rz e c i i o s t a t n i  a r t y k u ł ]  dzien­

nika des Debate, rozbierający swoje ko­
respondencje odbierane z W iednia, trak­
tuje o wewnętrznej sytuacji Austrji. W tym 
przedmiocie, mówią Debaty, ogół wiado­
mości, jak ie  nam nasi korespondenci do­
starczyli, jest mnićj zadawalniający od fa­
któw streszczonych przez nas w dwóch 
poprzedzających artykułach: obok części 
świetlnych, są i cienie w tym obrazie. Bo 
też łatwićj jest przywrócić finanse i zor­
ganizować dobrą armję w kraju z natury 
bardzo bogatym i zamieszkanym przez 
ludy wojownicze, łatwiej także z finansa­
mi w porządku i poważną siłą wojskową, 
mieć dobrą zewnętrzną politykę, jak  od­
naleźć wewnętrzny tryb zastosowany do 
tak złożonego państwa, jakiem  jest mo- 
narehja Habsburgów. Od dawna w poszu­
kiwaniu takiego try b u , rząd wiedeński 
wszedł w pracę, nieraz wydającą się praw­
dziwą pracą Syzyfa. Patrząc na te częste 
zmiany systemów, te m acania, te próby, 
te ciągłe doświadczania, można rzeczywi­
ście zrozpaczyć, aby kiedy Austrja ukon­
stytuowała się w sposób stanowczy i trwa­
ły. Jednakże, od czasu objęcia władzy w 
W iedniu przez hr. Andrassy i uformowa­
nia ministerjum A uersperga, stan pole­
pszył się nieco, nawet pod tym względem, 
jest niezaprzeczony postęp w utrwaleniu 
wewnętrznych instytucji monarchji.

Ministeijum Auersperga nie rokowało 
z początku wielkich nadziei. Uważano je  
za mało możliwe do życia i zrazu widzia­
no w niem tylko drugą edycję, bardzo 
bladą, m i n i s t e r j u m  d o k t o r ó  w.— 
W  rzeczy samćj, główni przywódzcy par- 
tji konstytucyjnej niemieckićj pp. Giskra, 
H erbst, H asner, Brestl i t. d. zużywszy

jego jest flet, którem u zwierza swoje sen- 
tymenta, który mu „zastępuje żonę i dzie­
ci" ...........

Takich „starych kawalerówu zaiste nie 
znajdzie we Francji ani w życiu, ani na 
deskach teatralnych. Typy to czysto pol­
skie, a typ Gwalberta idealisty jest nie- 
zaprzeczenie zupełnie now ym , którego 
stworzenie jest zupełną zasługą hr. Kozie- 
brodzkiego.

Jednak  i typ tego podstarzałego Don 
Żuana Zygm unta, jakże różny od typu 
starego kawalera francuzkićj komedji 1 
Tam Mortimer wyzyskuje niedoświadcze- 
nie naiwnćj panienki i wciąga ją  do swego 
mieszkania w najhaniebniejszym celu. — 
Zygmunt przeciwnie, przed wejściem Sa­
biny do jego mieszkania zdejmuje nawet 
ze ściany mnićj przyzwoite obrazy i za­
krywa posążek W enery stojący na biurku, 
któryby swą klasyczną nagością mógł ru ­
mieniec wstydu wywołać na twarzy m ło­
dego dziewczęcia.

Różnica zdaje nam się dość wielka mię­
dzy typem starego kawalera, jak  go poj­
mują we Francji, a typem polskim, któ­
rego tak charakterystyczne nakreślenie 
nietylko autorowi, hr. Koziebrodzkiemu, 
ale i obyczajowi polskiemu zaszczyt przy­
nosi.

Zygmunt i Gwalbert siedzą tedy przy 
samotnym kominku i grają w pikietę dla 
zabicia czasu — a rozmowa powraca wie­
cznie do jednego i tego samego tem atu :
późno już, późno, ale nie zapóźno jeszcze!
Obydwom przychodzi na myśl Sabina, 
m łodziutka kuzyneczka w sąsiedztwie, k tó­
ra nagle się zjawia w ich domu wraz z 
swą ciocią niemłodą panuą Pauliną, za­
kochaną od lat kilkunastu beznadziejną 
a tajemną miłością w Gwalbercie.

I  Gwalbert i Zygmunt, każdy z nich 
widzi dokładnie przywary starości swego 
przyjaciela i włosy siwe na jego głowie 
i śmieszne nawyknienia, ale sam o sobie 
pochlebniejsze ma zdanie; każdy sądzi, 
że jeszcze będzie mógł się podobać. Na 
chwilę stają się rywalami, patrzą na sie­
bie z pod oka i wzruszają ramionami:

się u władzy aż do zupełnej niezdatności, 
udano się do drugorzędnych osobistości, 
mnićj znanych i uważanych jako mierno­
ści. W brew wszelkiemu oczekiwaniu, to 
ministerjum nietylko się utrzymało i wzmo­
cniło ale pokazało przymioty, których nie 
miał całkiem g a b i n e t  d o k t o r ó w :  
stanowczość, początkowanie, silna wola i 
wiele praktycznego zmysłu. Od wielu lat, 
jest to pierwsze austrjackie m inisterjum , 
które ma jakiś program, prawdziwy pro­
gram, dobrze określony i całkiem różny 
od niepewnych i bezowocnych ogólników 
d o k t o r ó w ;  ono wie czego chce i spie­
szy z wykonaniem swych zamiarów z kon 
sekwencją i znajomością rzeczy znakomitą.

Aby być sprawiedliwymi, trzeba przy­
znać , że wpływ hr. Andrassy, nie mało 
znaczy w polityce gabinetu Auersperga. 
Jako minister spraw zagranicznych wspól­
ny dla obu połów monarchji, nie może 
on bezpośrednio wdawać się w wewnę­
trzny zarząd Cislitawji, ale jego wpływ, 
jakkolw iek pośredni, jest nie mnićj potę­
żny. Gabinet Auersperga uformowany zre­
sztą został wespół z nim , i niejako pod 
jego zwierzchnictwem. Hrabia Andrassy 
wiele przyczynił się do nakreślenia pro­
gramu nowego ministerjum, dając mu do 
przyjęcia kilka ze swych przekonań; ofia­
rował mu swoje pojęcia jasne, czyste i 
prak tyczne; swemi radami dał energiczne 
pchnięcie pochodowi spraw. Ten sam ko­
respondent, który nam wskazał zasady 
następcy p. Beusta w zewnętrznćj polity­
ce , podaje nam następujące wskazówki 
nad sposobem zapatrywania się jego na 
wewnętrzne położenie monarchji austrja- 
cko-węgierskićj.

„Hrabia Andrassy, będąc mężem stanu 
przedewszystkiem praktycznym , a bynaj- 
mnićj doktrynerem , uważa wszelką ab­
strakcyjną teorję polityczną, wszelki bez­
względny system za niemożliwy w Au­
strji. Austrja musi odstąpić od chęci po­
siadania jednćj konstytucji loicznie i sy­
metrycznie zbudowanćj podług jednćj za­
sady. Federalizm równie nie dobrze do 
jćj szczególnćj natury pasuje co i centra­
lizm ; nie ma dla nićj zbawienia jak  w po- 
średnićj drodze pomiędzy temi ostate- 
cznościami.

Jako węgior, hr. Andrassy nie może 
być podejrzywany o sympatyzowanie z 
centralizm em ; zresztą jest to system od 
dawna już u nas potępiony (?) i jest pe­
wna przesada w wyrażeniach, gdy się te ­
raz nazywa centralistycznem stronnictwo 
niemieckie konstytucyjne. Od czasu przy­
wrócenia królestwa węgierskiego i przej­
rzenia konstytucji austrjackićj szmerlin- 
gowskićj w 1867 r., stronnictwo to samo 
nie myśli o centralizacji w francuzkiem 
znaczeniu tego w yrazu, ono broni tylko 
jedności władzy politycznćj i przewagi 
żywiołu niemieckiego w Cislitawji.

Co zaś do federalizmu, hr. Andrassy jest 
otwarcie i stanowczo przeciwny temu sy­
stemowi dla kilku pobudek polityki we- 
wnętrznćj i zewnętrznćj. Federalizm, taki 
o jakim  marzą Czesi i ich zwolennicy, 
zniweczyłby wszelką jedność władzy, u- 
niemożebniłby byt Austrji jako wielkiego 
mocarstwa, sprowadziłby rozkawałkowa­
nie i jćj rozwiązanie. W chwili, gdy sta­
ny zjednoczone Szwajcarji i północnćj 
A m eryki, usiłują wzmocnić władzę wy­
konawczą centralną i rozciągnąć raczćj 
jak pomniejszyć jćj zakres działania, au- 
strjaccy federaliści chcą przedewszystkiem 
osłabić władzę centralną i nadać prowin­
cjom samorząd równoważny z zupełną 
niepodległością. Prawdę powiedziawszy, 
to nie federacyjne państwo zamierzają oni 
utworzyć, ale konfederację małych pań­
stewek połączonych z sobą węzłem wię­
cój urojonym jak  rzeczywistym.

Wiadomo, że rozliczne narodowości m o­
narchji austrjacko-węgierskićj nie stano­
wią grupy zbite żyjące każda na swojem 
odrębnóm terytorjum, ale źe są pomiesza­
ne w każdćj prowincji w najróżnorodniej-

—  Piękny narzeczony! — cedzi przez 
zęby ironicznie Gwalbert, patrząc na reu- 
m atyka Zygmunta.

— Piękny mi pan młody! — parska 
z gniewem Zygmunt patrząc na arcyko- 
miczną postać Gwalberta.

A kuzynka ? kuzynka dla obu ma sym- 
patję —  ale dziecięcą i . . .  niebezintereso- 
wną. Ona kocha młodego Zbigniewa „syna 
cioci Karolci,“ który się o nią oświad­
czył. „Ale mama powiedziała, że nam się 
jeszcze pobrać nie pozwoli" i poradzi się 
pierwćj najstarszych w rodzinie — Zyg­
munta i Gwalberta. Dziewczyna chce 
więc skorzystać z wypadku, który ją spro­
wadził do domu Zygmunta i prosić ich 
o poparcie.

W yłuszczyć jednak tę sprawę serdeczną 
niełatwo to dziewczęciu. W  rozmowie z 
Zygmuntem próbuje zacząć o tćm w roz­
maity sposób, ale gdy ma przyjść do wy­
znania, braknie jćj śmiałości. Zygmunt 
każde jćj słówko tłumaczy na swoją k o ­
rzyść.

Również i Gwalbert ufa, źe mu się po ­
wiedzie zjednać sobie jćj serduszko. Jest 
on melomanem, fllecistą — a ona czyż nie 
oświadczyła mu, źe flet nad wszystkie 
przenosi instrumenta, źe radaby go słu­
chać i słuchać po całych dniach ? — Nie­
śmiały z usposobienia nie oświadcza się 
on wprost Sabince, ale zamierza to uczy­
nić przez pośrednictwo Pauliny. W  sze­
rokich i długich sentymentalnych tyradach 
przystępuje do wyjaśnienia jćj swoich za­
miarów, ale ona wszystkie te frazesy bie­
rze do siebie i nie dając mu skończyć 
ucieka z pokoju, aby w samotności sku­
pić swe myśli i przynieść mu odpowiedź... 
a tymczasem każe mu „nie tracić nadzieji."

Scena ta należy do najszczęśliwszych 
w tćj komedji, a odegraną była nieporó­
wnanie przez pana i panią Eker.

Równie wyborną i po mistrzowsku ode­
graną sceną jest scena „ a b e c a d ło w a ,"  
w którój Sabina (panna Urbanowicz) wy­
jawia nakonieę rozczarowanemu Zygmun­
towi (panu Bendzie) kto jćj serduszko 
zdobył.

szych proporcjach. Dozwolić w tych wa­
runkach prowincjom zupełnćj autonomji, 
byłoby to wydać wszędzie mniejszość na 
ucisk większości i zorganizować wojnę 
domową pomiędzy rasami.

Jest w Cislitawji jedna tylko prowin­
cja, która swą szczególną naturą, zdolna 
jest znieść obszerną autonomję — to Ga­
licja. Odłamek dawnego państwa polskie­
go, jest ona więcćj od innych jednolitą; 
Niemcy są tu w małćj liczbie, a masa 
chłopów rusińskich nie może być uważa­
ną jako naród w znaczeniu politycznćm 
tego wyrazu. Co zaś do innych prowincji 
Cislitawji z ludnością m ięszaną, prawo 
specjalne, podobne do prawa zwanego 
n a r o d o w o ś c i o w e m ,  jakie parlament 
węgierski uchwalił w 1868 roku dla kra­
jów korony świętego Stefana, dałoby do­
stateczne zadosyć uczynienie prawnym 
żądaniom różnych ras. To prawo węgier­
skie reguluje sprawiedliwie używanie ję ­
zyków w administracji, sądownictwie — 
szkołach i udział miejscowego samorządu 
różnych narodowości zamieszkujących 
wspólnie jednę i tęż samą ziem ię; dało­
by się ono wybornie zastosować i do 
Cislitawji.

D la skończenia z federalizmem, dosyć 
jest dodać, źe wprowadzony do Austrji, 
posłużyłby tylko interesom panslawisty- 
cznym i otworzyłby zgromadzenia poli­
tyczne monarchji w p ł y w o m  moskiew­
skim.

Zdaniem hrabiego A n d r a s s y  należy 
przedewszystkiem w Austrji, zamknąć 
raz erę konstytucyjnych prób i postarać 
się odtąd o utrwalenie instytucji na pod­
stawach obecnie istniejących. System de­
legacji, utworzony dla wspólnych spraw 
obu połów monarcji, wytrzymał bardzo 
szczęśliwie próbę p ra k ty k i; funkcjonuje 
od pięciu lat i daje zadawalniające re ­
zultaty; nie potrzebuje, jak  na teraz ża- 
dnój zmiany.

Konstytucja węgierska, prawie tak da­
wna jak i angielska i podobna do nićj 
pod niektóremi względami, nie jest za­
kwestionowaną przez nikogo w granicach 
królestwa św. Stefana. Za to konstutucja 
cislitawska z roku 1867, szturmowana 
przez federalistów, pozostała dotąd w sta­
nie ruchomym. — Jakkolw iek może być 
niedokładną ta konstytucja uznaje ją  je ­
dnak znaczna większość ludności Cislita­
wji; gwarantuje ona tyle potrzebną je ­
dność władzy politycznćj, pozostawia 
prowincjonalnym sejmom atrybucje nie- 
do pogardzenia; nadaje obszerny zakres 
swobodzie obywatelom; może być ule­
pszoną i przypuszcza zmiany spowody- 
wane przez czas i okoliczności.

Idzie tylko o jćj utrwalenie, zapewnie­
nie jćj regularnego działania i dokładnćj 
egzekucji; idzie przedewszystkiem o to, 
aby ją zasłonić od napadów i zamachów 
stanu z dołu.

Pomiędzy narodami monarchji austrja- 
ck-węgierskiój, tak niepodobnemi do sie­
bie liczbą, charakterem i stopniem cywi­
lizacji, jes t tylko trzy, które są narodami 
zupełnemi i zdolnem i, w skutek ich roz­
woju politycznego, socjalnego i umysło­
wego, do uczestniczenia we władzy ; ty­
mi są : Niemcy, W ęgrzy i Polacy. W szy­
stkie te trzy narody zarówno są zaintere­
sowane w wielkości i potędze cesarstwa 
Habsburgów, jak  ,i w utrzymaniu trybu 
konstytucyjnego. Ścisłe porozumienie się 
tych trzech narodów jest zatem najle­
pszym środkiem do wzmocnienia obecne­
go ustroju monarchji. Odwieczna przy­
jaźń i wspólne interesa, łączą już W ę­
grów z Polakam i; zawsze głosują oni 
razem w delegacjach. Idzie więc tylko 
teraz o doprowadzenie pooozumienia się 
Niemców i Polaków. Niemcy, którzy nie 
mogą sami tworzyć w raichsracie wię­
kszości trwałćj i dostatecznćj do utrzy 
mania konstytucji z 1867 roku powinni 
uczynić dostateczne ustępstwa Polakom, 
aby ich przywiązać do konstytucji i od-

Naiwność i filuterja w tak dziwnie uro­
czą splatają się harmonją w tym praw­
dziwym typie polskiego dziewczęcia, ze 
zaiste godzi się powinszować autorowi tćj 
kreacji, a szczególnie tćj sceny, którćj i 
stary Fredro pewnieby się nie powstydził.

Ale trzeba widzieć tę scenę odegraną 
przez pannę Urbanowicz.

Koło zepsute u powozu, które zmusi­
ło nasze panie do wstąpienia do domu 
Zygm unta, już naprawione, a obaj roz­
czarowani rywale po odjeździe kobiet po­
dają sobie ręce i śmiejąc się z siebie ser­
decznie zasiadają do partji pikiety. Gwal- 
bertowi jednak żal się zrobiło starćj pan­
ny i pożegnał się już z nią jak z narze­
czoną. W styd mu przecież zwierzyć się 
z tćm Zygmuntowi i odkłada to do jutra.

Taka jest osnowa komedji. Nie do- 
brz«śmy ją  streścili, bo się opisać nie da 
obrazek tak  delikatnym malowany pęzlem. 
Każdy wyraz ma tu swoje znaczenie i 
trzebaby całą chyba dosłownie powtó­
rzyć komedję.

Nie da się w streszczeniu określić ten 
wdzięk jaki nadaje sztuce nadzwyczaj 
wierne i konsekwentne w każdym szcze­
góle przeprowadzenie powyźćj nakreślo­
nych charakterów.

Ułożenie komedji z samych wybitnych 
typów prowadzi zwykle do naciąganych 
sytuacji. W  komedji p. Koziebrodzkiego 
nietylko tćj wady dopatrzeć się nie można, 
ale przeciwnie raczćj zdolnibyśmy go ob­
winiać o zbyt wielką prostotę w prze­
prowadzeniu całego, wybornie zresztą ob­
myślanego planu, o r o z m y ś l n e  odsu­
wanie wszelkich kunsztowniejszych i bar- 
dzićj komplikowanych środków techniki 
scenicznej.

Jeźliby to posądzenie nasze było słusz- 
nćm, obawiaćbyśmy się musieli aby ten 
kierunek w dalszych utworach hr. Ko­
ziebrodzkiego nie przeszedł w manierę, 
któraby w każdym razie niekorzystnie 
podziałać mogła. K ierunek, o którym 
mówimy, zniewala bowiem zwykle do 
długićj na początku sztuki ekspozycji, 
tłumaczącćj psychiczne pobudki następnćj

wrócić na zawsze od wszelkich zachcia­
nek łączenia się z federalistami. Taka 
jest najoczywistsza, najgwałtowniejsza po­
trzeba obecnćj chwili."

(Dokończenie nastąpi.)

— [ Ś l e d z t w o  w s p r a w i e  k r a ­
d z i e ż y  a r m a t ]  z foi’tu Vincennes pro­
wadzi się z największą szybkością. Ż a­
dne z tych brązowych dział dotąd nie 
zostało odnalezione, ale dzięki poszuki­
waniom władzy wojskowćj i cywilnćj — 
pięciu obwinionych, pomiędzy którymi 2 
artylerzystów przyarestowano.

Z ich zeznań pokazuje się, źe te sześć 
dział zabrane za dwoma pow rotam i: trzy 
uprowadzono w czasie, — który żaden z 
oskarżonych nie chce, czy nie umie o- 
znaczyć, a trzy inne w nocy z 25 na 26 
marca. Te ostatnie trzy wynieśli trzej ka- 
nonierzy, napełniwszy je gałganami i ob­
winąwszy staremi, płóciennymi workami, 
aby stłumić o ile można dźwięk bronzu 
ciągnionego po kamieniach wałowych i 
po bruku stoków.

Około 3 godziny z rana, niejaki F . . .  
obecnie aresztowany, przybył z ręcznym 
wózkiem po te armaty i zawiózł je  do 
swego domu, gdzie dwóch nabywców — 
również dziś przyaresztowanych, zabrali 
je  z sobą zapłaciwszy 300 franków. — 
Z tćj sum y, — 90 franków, dostało się 
w1 ręce F . . . . ,  resztą podzielili się trzej 
kanonierzy, tak źe każden dostał po 70 
franków. Niezadługo, należy się spodzie­
wać, śledztwo w tej szczególnćj sprawie 
ukończone zostanie.

KTiemcy.
[ P o l i t y k a  N i e m c ó w  w A l z a c j i  

i L  o t a r  y n g j  i.J
Constitutionel paryzki podaje następują­

cą charakterystykę postępowania rządu 
pruskiego w zabranych ziemiach francuz­
kich : „Pod wielu względami nazwać mo­
żna bardzo zręcznćm postępowanie władz 
niemieckich w Alzacji i Lotaryngji w celu 
zgermanizowania tych krajów. Między in- 
nemi przebija się we wszystkich rozpo­
rządzeniach niemieckich wyraźnie ta ten­
dencja, aby jaknajbardzićj dogadzać ma- 
torjalnym interesom niższych warstw lu 
dności. Wiadomo bowiem, że tego rodzaju 
argumenta najłatwićj trafiają do prostacz- 
nych umysłów. W szystkie gałęzie admi­
nistracji publicznćj jak poczty, telegrafy, 
koleje żelazne i t. d. zostały zreformowa­
ne — i przyznać należy, źe dawne fran- 
cuzkie instytucje nie mogą wytrzymać po­
równania z niemieckiemi. Na miejsce da­
wnych ciemnych i ciasnych biur francuz- 
kieh, poprzenoszono urzędników do lokal­
ne ści przestronnych, jasnych, urządzonych 
z komfortem a nawet z elegancją aż do 
najmniejszych drobnostek. Ceny jazdy i 
przesyłek zmieniono głównie na korzyść 
niższych klas roboczych. Najwyraźnićj 
okazuje się to na cenach jazdy  kolejami 
żelaznem i: przejazd tą samą przestrzenią, 
który w wagonach pierwszćj klasy ko­
sztuje 10 franków, trzecią klasą kosztuje 
tylko 2 franki. Różnica jest nadzwyczajna. 
Dziś można jechać ze Śtrassburga do Mi- 
luzy tam i napowrót mało co więcćj jak  
za 5 franków, gdy za francuzkich czasów 
jednorazowa jazda kosztowała 6 franków. 
Oprócz tego są wszystkie wozy nowe, 
więc wygodniejsze i lepsze niż dawnićj. 
Takie drobnostki mają także swojo zna­
czenie. Do tego dołącza się kwestja ty ­
toniu i cygar. Możnaby przysiądz, że Niem­
cy działają w tym względzie wedle m i­
sternie obmyślonego planu. Aby Alzatczy­
kom i Lotaryńczykom  nie brakło ulubio­
nego ich „kapralskiego" zawarł rząd fran- 
cuzki kontrakt z p. G ros-Jean , byłym 
prefektem w M iluzie, który dostarczał 
drobnym trafikantom funt „kaprala" po 
3%  franka. Lecz rząd francuzki bynaj­
mniój nie liczył na to, źe kiedyś zabiorą

akcji. Wywołuje on również konieczność 
częstych monologów i owych częstych 
w ciągu dyalogu „ d o  s i e b i e "  i „ n a  
s t r o n i e " ,  które w miarę tylko użyte 
podnoszą działanie, a które dla najdo- 
świadczeńszych nawet artystów nie prze- 
stapą być nigdy niebezpiecznemi i naj- 
bardzićj nużącą stroną każdćj roli.

W obecnćj komedji wyszedł autor z tych 
niebezpieczeństw zwycięzko przy wybor- 
nćj grze i znakomitćm wystudjowaniu roli 
przez artystów. Niech jednak nie naduży­
wa tak tyki, którą zdobył sobie tym ra­
zem zwycięztwo.

Rozpisaliśmy się o tćm może za dłu­
go, ale tuszymy źe szanowny komedjo- 
pisarz za złe poczytać nie zechce tych 
uwag.

A winniśmy jeszcze wspomnieć o wy­
bornie nakreślonćj przez niego w tćj 
sztuce postaci panny Pauliny. To postać 
również nadzwyczaj prawdziwa, a praw ­
dziwa nie fotograficznóm do jakiójś wy- 
jątkowćj osoby podobieństwem, ale po­
siadająca całą prawdę typu, którego ża­
den z naszych komedjopisarzy dotąd zu­
żytkować nie umiał. Jak  takich starych 
kawalerów hr. Koziebrodzkiego, tak rów­
nież taką s t a r ą  p a n n ę  jak panną P a­
ulina, tylko jeszcze w poczciwych na­
szych _dworkach wiejskich spotkać się 
zdarzy. To kwiat sam przez się n a t u ­
r a l n i e  p r z e k w i t ł y  na swojój łody­
dze, ale n i e  u w i ę d ł y  w rękach ludz­
kich któreby go zmięły nie zryw ając; 
to owoc przejrzały ale nie robaczliwy. 
To także nie owa wyschła, zasuszona 
mumja poprzysięgająca zemstę i nieubła­
gana w nienawiści przeciw całemu rodza­
jowi męzkiemu za to, źe ją  uwolnić z po­
wijaków panieństwa nikogo z nas nie ze­
brała ochota. To także nie ów znany 
typ dewotki rozmiłowanćj w Ukrzyżowa­
nym w braku ziemskiego oblubieńca, 
któryby jćj stokroć był poźądańszym, ani 
wreszcie owa stara panna sztuczną i wy- 
studjowaną egzaltacją starająca się za­
stąpić urok młodości, który dawno już 
uleciał.

Niemcy strassburgską fabrykę tytoniu z 
ogromnemi zapasami. Otóż zabrali Niem­
cy te magazyny i zrobili sobie tę satys­
fakcję, źe zalali cały kraj tytoniem tak 
dobrym jak  dawny „kapralski," a lepszym 
bez porównania jak  teraz dostarczany 
przez p. Gros-Jean francuzki tytoń — i 
sprzedają go tylko po 3 franki. Ten sam 
manewr zastosowali i do cy g a r— a mają 
ich takie zapasy, źe wystarczą im na lat 
parę; to wystarczy, aby wszystkich fran­
cuzkich kupców doprowadzić do bankruc­
twa a pogodzić Alzatczyków i Lotaryń- 
czyków z niemieckim tytoniem."

Em igrację francuzkićj ludności z Alza 
cji i Lotaryngji surowo gaui Constitutio­
nel, że przez to osłabia się żywioł fran­
cuzki w tych ziemiach.

W edle najświeższych wiadomości z Ber­
lina, należy poczytywać rokowania (gdyż 
formalnych układów jeszcze nie było), 
między rządem p. Thiersa a Prusami o 
ryczałtową spłatę ze strony Franpji po­
zostałych jeszcze trzech miljardów kon­
trybucji francuzkićj, za zerwane. Niemcy 
nie mają w tćm żadnego interesu, aby 
odrazu otrzymali tak wielką kwotę, któ­
rą na razie nie mieliby nawet gdzie ulo­
kować korzystnie, gdy tymczasem z ty ­
tułu procentów ma im teraz płacić F ran ­
cja rocznie po 150 miljonów franków do­
datkowo oprócz samego kapitału kontry- 
bucyjnego tak d ługo , dokąd cała kon­
trybucja spłaconą nie zostanie. Zresztą i 
ze względów strategicznych nie śpieszno 
Niemcom opuszczać tych sześciu depar­
tamentów francuzkich, które teraz zaj­
m ują, wiedzą bowiem o tćm bardzo do- 
bi’ze, źe jak tylko oni wyniosą się, na­
tychmiast powznoszą tam Francuzi jak  
najsilniejsze fortyfikacje dla ubezpiecze­
nia się od strony Niemiec, gdy tymcza 
sem teraz stoi przed Niemcami cała dro­
ga do Paryża otworem — za jeden dzień 
mogą stanąć pod murami stolicy Francji.

Zresztą pod względem pieniężnym po­
niosłaby Francja ogromne s tra ty , gdyby 
chciała w tym jeszcze roku zaciągnąć 
trzymiljardową pożyczkę, ponieważ Niem­
cy żądaliby zwrotu ekwiwalenta procen­
tów, t a k , jak gdyby spłata trw ała przez 
trzy la ta , potćm znów kapitaliści, poży­
czający pieniądze, żądaliby jeszcze więk­
szego procentu, jak  teraz pobierają Niem­
cy, a do tego podwójnego procentu przy 
byłaby jeszcze bardzo znaczna różnica 
ażja , gdyż Niemcy żądaliby całćj sumy 
w złocie, więc cena tego metalu poszła­
by ogromnie w górę w chwili zawierania 
przez Francję pożyczki.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Praw nik, nr. 17 zawiera: W ykaz czynności 

w sprawach cywilnych za r. 1871 w 4-ch są­
dach kolegjalnych I instancji, t. j. w Krako­
wie, Tarnowie, Nowym Sączu i R zeszow ie, do 
obrębu c. k. sądu wyższego w Krakowie nale­
żących. — Praktyka sądowa i administracyjna. 
—-Sprawozdanie z czynności towa. prawnicze­
go we Lwowie (c. d.).— Wiadomości potoczne.

Opiekun domowy, nr. 17 zawiera: W yra­
bianie przekonań. —  Druga miłość, powieść 
Julji Kavanagh (c. d.). — O nauczaniu początko- 
wćm, p .W ł. Puchewicza (c. d.). — Bibljoteka 
domowa. —  W  odcinku: Ślady życia. III. —  
W  dodatku: D ług honorowy, powieść A. Beł- 
cikowskiego (c. d.).

Kronika potoczna i rozmaitości.
„Czas" wczorajszy skonfiskowany został 

za przedrukowanie protestu wyborców czeskich 
z kurji większćj własności. Protest ten prze­
drukowała bezkarnie Neue fre ie  Presse i Gazeta 
N arodowa.

Wykład dr. S. Kuczyńskiego prof, uniwer­
sytetu jagiellońskiego: „O zorzy północnćj,"
odbędzie się w muzeum techniczno-przemysło- 
wćm krakowskićm, na dochód ubogich pod

Paulina, to s t a r a  p a n n a  w najwła- 
ściwszćm tego słowa znaczeniu. To stare 
d z ie w c z ę , które nie zapomniało się ru­
mienić, którego panieńskićj duszy świat 
nie zziębił, nie zhrukał. To dziewczę, za­
pominające o swych latach a bynajmnićj 
nie udające skromności i egzaltacji, ale 
rzeczywiście skromne i egzaltowane choć 
stare.

Komiczność leży tu  w sprzeczności lat 
s z a n o w n y c h  i szanownych także ale 
nie odpowiednich latom uczuć. Przynio­
sły oczywiście i jćj lata pewne doświad­
czenie, zaostrzyły panieńską ciekawość i 
uwagę na tajniki życia, każą się jćj o- 
bawiać i rumienić tam gdzie młodziutka 
Sabina ani niebezpieczeństwa dla siebie 
dopatrzeć niezdolna, ani rumienić się nie 
czuje potrzeby. Ale panna Paulina nie- 
mnićj obawia się szczerze i szczerze się 
rumieni. W  chwili oczekiwania deklaracji 
miłosnćj sama powtai'za sobie podwa- 
k roć : „Paulino! czuwaj nad sobą!"

Kończąc tę recenzję, godziłoby się 
wspomnieć jeszcze o Antonim starym słu­
dze kawalerskim, stai'ym kawalerze, który 
także ożenić się mimo szczerćj intencji 
nie miał czasu a na starość znaleźć już 
nie może dziewczęcia, któreby go jesz­
cze chciało. Moralizuje swego pana, na­
gania mu gorszące malowidła wiszące po 
ścianach, namawia go aby się ożenił a 
sam tłucze wazony i rozbija kandelabry 
myśląc o Anusi, która woli Walentego. 
Typ to wyborny a p. Zamojski oddał go 
ze z w y k ł y m  (swoim humorem.

W  n i e z w y k ł y m  humorze była tego 
wieczoru publiczność, która widocznie 
wybornie się ubawiła i po skończonćj 
komedji hucznemi oklaskami podzięko­
wała artystom wywołując ich kilkakro­
tnie. Okrzykom „au to r! autor !" końca 
nie było, pomimo ukazania się w loży 
dyrektorskićj autora, dziękującego za tak 
życzliwe przyjęcie jego utworu.

Z oklaskami publiczności łączymy nasze.

opieką tow. św. W incentego ń Paulo zostają­
cych, w niedzielę dnia 28 kwietnia od godziny 
1 2 1/ 2 do 1 1/2. Biletów dostać można w księ­
garni p. Friedleina i w cukierni pp. Mauricio 
Redolfi w rynku, w dzień wykładu przy wej­
ściu do sali. Cena biletu 50  cent.

W sali wykładowej muzeum techniczno-
przemysłowego odbędą się następujące po­
pularne wykłady: w niedzielę dnia 28 kwietnia 
od godz. 4 — 5 prof. dr. R eh m a n n : „O rośli­
nach korzennych i naparowych," dokończenie; 
—  od godz. 5 — 6 dr. L u t o s la ń s k i:  „O wo­
dociągach ze stanowiska higienicznego."

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.
Na w ystaw ę tow. przyjaciół sztuk pię­

knych przybyły: ś. p. Artuia Grottgera akwa- 
relka, własność pani Wiktorji z Boguszów Mi- 
niewskićj, i St. Bryniarskiego dwa wnętrza.

Koncert „Muzy* odbędzie się we środę 
dnia 1 maja w sali hotelu saskiego, pod kie­
runkiem dyrektora artystycznego p. Antoniego 
Vopalki.

P ro g ra m : 1. Chór męzki Loevego.
2. Duet z opery F aust Gounoda, tonor i 

bas z tow. fortepjanu.
3. Ave M aria  na głosy żeńskie, Mendel- 

sohna, z tow. fortepjanu.
4. Solo fortepjan, wykona p. Hoffmann.
5. Septet z opery Królowa Saba, Goudona, 

z tow. fortepjanu.
6. M łoda zakonnica, Szuberta,^ solo sopran, 

wiolonczela, fortepjan i fisharmonja (układ 
Goudona).

7. Trio Beethovena G dur, fortepjan, skrzyp­
ce i wiolonczela.

8. Chór na głosy mięszaue z opery Alcesta, 
Glucka, z tow. fortepjanu.

Początek o godz. 7 1/ 2 wieczór.
Na instrumenta dla tow. muzycznego kra­

kowskiego „Muza" złożyli dalćj: J. A. John 
10 zła., F. Knowiakowski 2 zła.

Na Kochanowie przy czyszczeniu kloaki 
znaleziono trupa nowonarodzonego dziecka płci 
męzkićj.

Zagadkowa osoba.—  Wczoraj przybył do 
Krakowa nieznajomy, który sprzedawał papiery 
publiczne niżćj kursu; jako podejrzany, are­
sztowanym został przez komisarza policji Engla 
i oficjała Parfeniuka. Znaleziono u niego trzy 
obligacje po 150 rsr., jedną na 100  rsr. i 450  
zł. w gotówce. Podaje on, że pochodzi z W ar­
szawy i źe jest ślusarzem.

M orderstw o.— Z Jarosławia donoszą nam 
w tćj chwili, że zeszłćj nocy zamordowano 
tam w przedmiejskićj jakiejś karczmie całą 
rodzinę żydowską składającą się z 5 osób i 
służącą. Bliższe szczegóły jeszcze nie są wia­
dome.

Zkęd pochodzę aerolity? — Jak wiadomo, 
aerolity są to massy kamienne, spadające od 
czasu do czasu na ziemię. Bywają one większe 
lub mniejsze, niektóre ważą zaledwie parę fun­
tów, inne kilka tysięcy funtów. Różnią się 
pod względem składu chemicznego, wszystkie 
jednak mają połysk metaliczny i zawierają w 
sobie żelazo, mangan, krzemień i inne mine­
rały. Oto opis jaki znajdujemy we wszystkich 
encyklopedjach i dziełach naukowych o aero- 
litach. Lecz zachodzi pytanie, zkąd one po­
chodzą? co jest przyczyną ich powstania? Do 
końca XVIII stulecia uczeni przeczyli ich 
istnieniu, a podania ludowe o deszczach ka­
miennych spadających z nieba, uważali jako 
wymysły duchowieństwa w celu wyzyskiwania 
ciemnych mas łatwowiernych. Ale przekonano 
się nakoniec, że rzeczywiście jeżeli juz nie 
deszcze, to przynajmniej pojedynczo kamienie 
spadają od czasu do czasu. L a p la c e  pierwszy 
starał się ten objaw wytłum aczyć, twierdząc, 
że aerolity pochodzą z wulkanów księżyca. 
Wkrótce zarzucono tę teorję, gdyż żaden taki 
kamień składem swym chemicznym nie zbliżał 
się nawet wcale do lawy przepalonćj. Po nim 
wystąpił C h a ld n i,  dowodząc, że aerolity for­
mują się w przestrzeni wszechświata z masy 
gazow ćj; zatem, że to są małe gwiazdy, po­
chodzeniem swćm i składem chemicznym po 
dobne do innych ciał niebieskich. Ta teorja 
utrzymała się do dziś dnia ije s t  przyjętą przez 
wszystkich prawie teraźniejszych astronomów.

Obecnie jednak wystąpił p. M e u n ie r  z no­
wą teorją, która wc wszystkich pismach zagra-

Sewerynowi
Goszczyńskiemu

na przybycie jego do Krakowa.

Schylony wiekiem tułaczćj doli 
W stąpiłeś do nas wieszczu kochany!
Z tą może myślą, źe Bóg pozwoli 
Znaleźć ci balsam na serca rany ...

Lecz tu nie spocznie zraniona dusza,
Bo nie rodzinne m ury Krakowa...
Inne wspomnienie sercem porusza, 

-Sercem autora Zamku Kaniowa.

Tam, gdzie D niepr szumi, dumki kozacze 
W icher swobody po stepie niesie,
Tam myśl tułacza stęskniona rwie się, 
Za tam tą stroną twe serce płacze...

Ale tak smutno na Ukrainie,
Źe samych cierpień snuje się wątek...
I  tylko z echem dawnych pamiątek,
Jak  dawmi.j dumka żałośnie płynie...

A jednak... mistrzu! gdybyś powrócił 
Tam, gdzie się jeży step kurhanami, 
Moźebyś swoje czoło rozsmucił 
Choć powitany... już tylko łzami...

Mistrzu i ziomku! na twe spotkanie 
Chciałem kozaczą pieśń wysnuć z łona, 
Lecz... pękła struna na teorbanie 
I  łza spłynęła... i pieśń ma kona!..

Stanisław Grudziński.
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nicznych i kółkach uczonych, w ywołała wrzask 
niesłychany. P . M eunier je s t geologiem, a ja  
ko taki, zbadawszy okazy aerolitów znajdujące 
się w muzeum paryzkióm , zbudow ał o ich po­
chodzeniu geologiczną hipotezę. W edług  nie­
go, aerolity mają być resztkam i wielkićj p la­
nety, k tóra kiedyś istniała i krążyła naokoło 
ziemi jako  jć j księżyc, albo też naokoło na­
szego księżyca. P laneta  ta  będąc m niejszą od 
ziemi i od księżyca, stw ardniała , dość rychło, 
a  w chwili kiedy przechodziła ze stanu ciekłe­
go w stan  stały , pęk ła  raptow nie i rozprysła 
się w drobne kaw ałki. W iadom o bowiem, źe 
ciało w stan ie  stałym  zajm uje mnićj przestrzeni, 
aniżeli to  samo ciało w stanie ciekłym. W ie­
my przytem , że wszystkie ciała ochładzają się 
począw szy od powierzchni, i że tym  sposobem 
na peryferycznych częściach pow staje kcra 
sta ła , k tó ra  powoli grubiejąc otacza ciekłe i 
ogniste wewnątrz siebie jąd ro . W  skutek pro 
cesów chemicznych pow stają w około tego j ą ­
dra gazy, zajm ujące jeszcze więcćj przestrzeni 
aniżeli masa ciekła i będące przyczyną w ybu­
chów wulkanicznych. Przebieg  będzie odwro­
tny , kiedy od tychże samych procesów chem i­
cznych i od innych jeszcze przyczyn, jądro  
powoli ochładzając się i stygnąc, stwardnieje 
nakoniec i przejdzie w stan  stały . W ówczas 
m iędzy stałą  korą a stałym  ju ż  jądrem  pow sta­
nie próżnia, a w skutek ciśnienia zewnętrznego 
nastąp i wybuch. Jak  i dla czego wybuch ten 
wywoła rozpadniecie się w kaw ałki i rozbryz­
ganie tych kawałków w przestrzen i, tego pan 
M eunier nie tłum aczy. Dość z.item, że ka ta ­
strofa taka oczekuje księżyc i inne planety. 
K atastrofa  taka m usiała nastąpić i z tą  p rzed­
historyczną planetą, którćj odłam y zbiera n a ­
sza ziema w swym biegu naokoło słońca, a 
którćj au to r h ipotezy nadaje nazwę g e o lo g j i .  
Jeżeli taki by ł los g e o lo g j i ,  dla ezegóż nie 
mamy przypuścić, źe nie miały istnieć i inne 
takie planety, inne tego rodzaju geologje, które 
krąży ły  około rozm aitych ciał niebieskich, a 
których odłam y spadając tu  i owdzie, świadczą 
o ich niegdyś przedhistorycznćm  istnieniu? 
A jeże li tak jes t, to odłam y te s k a m ie n ia łe  
możemy poddać badaniu osobnćj nauk i, pa- 
l e o n t o l o g j i  p l a n e t a r n ć j .  Z odcisków i 
skam ieniałych resztek, z kilku kostek, odtw a­
rzam y dzisiaj cały św iat zw ierząt i roślin jak ie  
niegdyś istniały. D la czegóźby z tu  lub ów­
dzie w irujących meteorylów nie moglibyśmy 
za pomocą analizy spektralnćj i udoskonalo­
nych teleskopów odbudow ać w w yobraźni na- 
szćj cały św iat planet, jak ie  niegdyś zapełniały 
znany nam kaw ałek przestrzeni wszechświata. 
A zbadaw szy przeszłość naszego systemu sło­
necznego, możebyśmy odsłonili cokolwiek p e r­
spektyw ę naszćj przyszłości!

S p ostrzeżen ia  m eteoro log iczn e. — D nia
26 kw ietnia pochmurno i deszcz; term om etr 
od 6.8 doszedł do 14 .6  K. Barom etr idzie 
w górę; rano o G dnia 27 stan  jego by ł 329 .98 , 
term om etru — 7.8 K. W iatr północno-wschodni.

W iadomości urzędowe.
W yciąg z dziennika urzęd ow ego Gazety

Lw ow skiśj z dnia 25 kw ietnia:
E d y k ta .  Stanisławowski sąd obwodowy za­

wiadamia K arolinę G abrusiewicz, iż zezwolono 
na  in tabulację Izaaka W eishaus za w łaściciela 
real. 1. 37 w Stanisławowie. — Lwowski sąd 
pow. sekcja U , zawiadam ia spadkobierców W a­
w rzyńca Domańskiego o pozwie Franciszki Ku- 
czyńskićj, o wykreślenie] 2 1 ,000  złp. z real­
ności 1. 25 i 26 w Zawadowie.— ^Lwowski sąd 
kraj. zezwolił na  sekw estrację dochodów real 
ności 1. 105 w G ródku i 1. 205  w Podgaju.

L i c y t a c j a .  W  sądzie pow. w Bochni dnia 
6 czerwca, 11 lipca i 8 sierpnia, gospodarstw o 
1. 5 w Siedlcu.

O b w ie s z c z e n ie .  Z dniem 1 maja wejdzie 
w życie urząd pocztowy w K oropcu.

K o n k u r s a .  P osada ad junkta  przy sądzie 
pow. w K rośnie. Namiestnictwo rozpisuje kon­
kurs na koncesję na założenie drugićj apteki 
w Nowym Sączu.

strum enta te są celem gorących życzeń, a dla 
znawców przedm iotem  starannych badań. Dziś 
uk ładają  naw et zbiory, k tóre tak  samo są po 
szukiwane, ja k  zbiory obrazów i innych dzieł 
sztuki. A mimo to nieznane są prawie zupełnie 
dzieje genezy i rozwoju tś j gałęzi przem ysłu. 
N ieznani są naw et ludzie, k tórzy  na tćm  polu 
znakom ite położyli zasługi.

D okładne przedstaw ienie genezy i rozwoju 
sztuki, k tóra  zasłynęła  tak  szeroko w ciągu 
trzech wieków, a którćj w yroby dotąd jeszcze 
coraz większe jed n a ją  sobie uznanie, byłoby 
zadaniem ciekawćm a przytćm  i pouczającćm. 
Z interesem  historycznym  łączą sie tu  także i 
cele praktyczne.

U padek fabryk w Kremonie nastąp ił w wieku 
ubiegłym  po śmierci dwóch największych mi­
strzów : Stradivari i G uam ezi. O dtąd zaczęto 
w yrabiać skrzypce w innych krajach, a nowi 
fabrykanci starali się przyswoić swoim wyrobom 
zalety  szkoły w łosk ićj, biorąc sobie za wzór 
dawniejsze je j w yroby i stosując się do zna­
nych praw ideł tćj szkoły.

Ale mimo to w yroby nowoczesne nie mogły 
w zupełności dorównać wyrobom dawniejszym, 
gdyż niejedno praw idło przestrzegane bardzo 
starannie przez mistrzów włoskich zaginęło ju ż  
w tradycji i w praktyce. S tarano się zreformo­
wać fabrykację instrum entów , ale w sposób nie 
pom yślny, co się dopiero późnićj okazało, gdyż 
instrum enta odsłaniają swoje w ady lub zalety 
dopiero po upływ ie szeregu lat. D aleko fa ta l­
niejszym by ł sku tek  zastosow ania tych dążeń 
reform atorskich do instrum entów  starych, które 
w skutek tego straciły  dawniejszą swą wartość.

G dy zatóm w yroby nowoczesne nie mogły 
odpowiedzieć wymaganiom sztuki, a  starsze in­
strum enta w skutek nieszczęśliwych poprawek 
wartość i zalety dawniejsze straciły , pow stała 
w fabrykacji skrzypców  luka i b rak  zapasów. 
Stare, dobrze zachowane instrum enta sta ły  się 
zatćm  rzadkością bardzo poszukiw aną, a ceny 
ich osiągnęły bajeczną wysokość.

Fabrykanci instrum entów , doznawszy takiego 
zawodu na wyrobach nowszego układu, starali 
się niewolniczćm naśladowaniem  starych in s tru ­
mentów odpowiedzieć wymaganiom. N aślado­
wnictwo takie je s t wcale niepoźyteczne, jeżeli 
poprzestaje tylko na kopjow aniu zew nętrznych 
kształtów , nie zbadaw szy całćj wewnętrznćj 
budowy.

Podobny  sposób fabrykacji obliczony je s t 
jedynie  na przesądy kupujących i nie przynosi 
ostatecznie producentom  spodziewanych korzy­
ści; bo jeże li nie pierwsi zaraz nabyw cy takich 
instrum entów , to najbliżsi ich następcy doznać 
musza niezawodnego rozczarowania.

T en  obłęd w fabrykacji instrum entów  został­
by usunięty, gdyby w yjaśniono dokładnie wa­
runki, k tóre stanowią praw dziw ą w artość s ta ­
rych włoskich wyrobów, i m etodę, k tó rą  da­
wniejsi przed niemi przestrzegali.

P raw id ła  akustyczne, k tóre spraw iają, źe 
budow a skrzypców  dokonana w sposób empi­
ryczny najlepićj odpow iada wymaganiom sztuki, 
dotąd jeszcze nie zostały  należycie wyjaśnione 
pomimo ścisłych i bystrych badań znakomitego 
fizyka Savarta.

Skoro zatćm  jedyn ie dośw iadczeniu zawdzię­
czamy nieprześcignione dotąd w yroby takich 
mistrzów ja k  Stradivari i G uam ezi, więc tćź  i 
obecnie należałoby zwrócić się na tę drogę, a 
skutek wypadnie może pomyślnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.

W sprawach w ystaw y  
powszechnej.
Program  sz c ze g ó ło w y .

(Ciąg dalszy.)
W ystawa instrumentów  z Kremony. 

Instrum enta z fabryk w Kremonie znane są 
zaszczytnie w całym świecie. D la artystów  in-

Objaśnienie o w arunkach udziału w  w y ­
sta w ie  p ow szechn ej w  Wiedniu 1873 r.

( C i ą g  d a l s z y . )
Czas zgłoszeń.

§ 5. W ystaw cy lwowskiego okręgu m ają swe 
przedm ioty, przeznaczone na wystawę, zgłosić 
najdalćj do 1 lipca rb. do Iwowskićj komisji 
krajowćj dla wystawy.

Dodatkowe wystawy.
§ 6. Do wystawy ogólnćj dołączone są na­

stępujące wystawy dodatkow e:
1) H istorja wynalazków,
2) h istorja rzem iosł,
3) wystawa instrum entów  krem ońskich,
4) w ykazanie sposobu spożytkow ania od­

padków,
5) h istorja cen,
6) przedstaw ienie handlu całego świata.

Chwilowe w ystawy.
§ 7. Oprócz tego urządzone będą chwilowe 

wystawy, dotyczące następujących przedm iotów :
1) Żywe zw ierzęta (konie, byd ło , owce, nie­

rogacizna, psy, drób, zwierzyna, ryby itd .) ;
2) zabity  drób, dziczyzna, mięso, tłuszcze itd .
3) p łody gospodarstw a m lecznego;

4) płody winnic i ogrodnictwa (świeże owo­
ce, świeże jarzyny , kw iaty, rośliny itd .) ;

5) polnem u i lasowemu gospodarstw u szko­
dzące rośliny (nie suszone).

Sposób zgłaszania.
§ 8. Zgłaszać się należy za pomocą form u­

larzy, k tóre lwowska krajowa komipja dla wy­
stawy bezpłatn ie wystawcom roześle.

Zgłoszenia zawierać powinny wszelkie daty, 
tyczące się przedm iotu na wystawę w ysłać się 
mającego; u przedm iotów  zaś, k tóreby do wię­
cćj niż do jednćj grupy należeć mogły, ozna­
czenie grupy, do którćj należeć m ają; wreszcie 
oznaczenie miejsca żądanego, tak  co do po ło ­
żenia, jako tćż  co do obszaru.

Orzeczenie co do dopuszczalności przedmiotów  
zgłoszonych na wystawę.

§ 9 . 0  zgłoszeniach orzeka lwowska komisja 
krajowa dla w ystawy —  mianowicie co do kwe- 
stji, czy zgłoszone przedm ioty mają być przy ­
puszczone do wystawy, czy tćź nie — w czasie 
od 1 lipca do 1 sierpnia rb.

W  razach wątpliwych mogą wystawcy poro­
zumieć się z członkam i kom isji; gdyby zacho­
dziła po trzeba, kom isja przed orzeczeniem za- 
kwestjonowany przedm iot oglądnie.

Odwołanie się przeciw orzeczeniu.
§ 10. Przeciw  orzeczeniu Iwowskićj komisji 

krajowćj dla w ystaw y wolno je s t wystawcy od­
wołać się do jeneralnego dyrektora wystawy 
powszechnćj w W iedniu.

W  każdym  innym  razie obowiązani są wy­
stawcy znosić się nie z jeneralnym  dyrektorem , 
lecz bezpośrednio z lwowską kom isją dla wy­
stawy.

K w it wystawniczy.
§ 1 1 .  K ażdy wystawca otrzym a przed dniem 

14 października rb. od jeneralnego dyrektora 
potw ierdzenie przyjęcia na wystawę (kwit wy­
stawniczy), k tóreto  potw ierdzenie zawierać bę­
dzie liczbę porządkow ą zgłoszenia, miejsce dla 
zgłoszonego przedm iotu wyznaczone (np. park, 
pałac wystawy, zabudow anie dla maszyn), jako  
tćż  rozm iary obszaru ściany i podłogi, albo na­
reszcie miejsca pozostawionego do dyspozycji 
wystawcy.

Placowe.
§ 12. Za sporządzenie dylow anych podłóg, 

dachu, za ozdobienie tegoż, za założenie ogród­
ka, od wystawców na  pow szechnćj wystawie 
św iata w roku 1873  żadne op ła ty  pobierane 
nie będą.

W szystkie tego rodzaju  w ydatki pokryte zo­
staną z funduszu w ystaw y; natom iast opłacać 
będą wystawcy placowe, k tóre od ara  (m etra 
kw adr.) obliczone będzie , ja k  następu je:

a) w pałacu  wystawy w miejscu zamkniętćm': 
miejsce w zdłuż ściany 6 zła., na ścianie 3 zła., 
za miejsce dla przedm iotów  wolno stojących — 
bez względu na  ich w ysokość— 12 z ła .;

b) w podw órzu pałacu  w ystaw y 4 z ła . ;
c) w zabudow aniu d la  m aszyn w miejscu po- 

k ry tćm : miejsce na  ziemi 4 z ła ., miejsce na 
ścianie 2 z ła . ;

d) w p ark u : pod  gołćm  niebem 1 zła ., a  w 
miejscu mającćm być pokrytćm  kosztem  wy­
stawców 3 zła.

M etr kw adratow y pow ierzchni upraw nia tylko 
do jednego m etra fasady.

Każdy w ystaw ca upraw niony je s t po nabyciu 
miejsca do ściany pałacu przytykającego ko­
rzystać z przytykającćj pow ierzchni ściany do 
wysokości pó łto ra  m etra od ziemi.

Od ściany nad pow yższą w ysokość pobierać 
się będzie od wystawców naleźytość w edług 
wyż wymienionćj taryfy.

W ystaw cy przedm iotów  należących do sztuk 
pięknych lub do „exposition des am ateu rs“ nie 
uiszczają placowego za używ anie pow ierzchni 
ziemi i ściany.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości 
z biura izby handlow o-przem . krakow skiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu  25 i 26 kw ietnia odbytych.

T arg i na B aranie zupełnie u sta ły , tak  z po ­
wodu robó t w polach, jako  tćź  i obecnie dość 
częstych św iąt starozakonnych; m ałe zaś do­
wozy jak ie  z ró l km iecych na  ta rg  dowożą, nie 
mogą stanowić ceny i takow ćj nie notujem y.

—  W czoraj p lac targow y n a  K leparzu by ł 
praw ie pusty , dowóz nadzw yczaj m ały i to  
tylko ży ta , jęczm ienia i owsa, innych produ­
któw  nie dowieziono na  targ . Na tak  z ły  targ  
w płynęły  święta Btarozakonnych (Pascha).

Za w spomniane powyźćj p roduk ta  płacono, 
za piękne żyto , o k tóre  b y ł dość znaczny p o ­
py t ofiarowano do 9 .2 5  za 1 6 0  ft., jęczm ień 
płacono 7 — 7 .50 , za  p iękny do siewu po 8,

za owies 4 .4 0 , za piękny na wagę 110 - 
ft. 5 — 5.25.
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W  dniu 15 mb. sprawdzono w T łum aczu 
k sięgosu sz  na wołach tam że w cukrowni na 
opasie będących. Z tego powodu zarządzono 
odpowiednie środki zaradcze i ustanowiono 
3 milowy okręg zarazy.

0  w yrob ie  sz k ła  w  Galicji pisze Gaz. 
Polska: Galicja dostarcza rocznie szkła 
w ogólnćj wartości 2 miljony złr., w zna- 
cznćj części do Moskwy, Rumunji i Bu­
kowiny. W ogóle galicyjskie hutnictwo, 
sięgające początkiem X V II wieku, pomi­
mo posiłkowania się robotnikami czeski­
mi, równie jak  inne tego kraju przem y­
słowe zakłady, słaby pod względem tech­
nicznym uczyniło postęp. A jednakże 
mało który kraj posiada tyle odpowie­
dnich tćj fabrykacji zasobów. Tak ro­
dzaj jak  i ilość ku temu potrzebnych 
surowych produktów', odznaczają się do­
brocią i znaczną ich obfitością; do tego 
należy drzewo, węgle, glinka ogniotrwała, 
kwarc, potaż, soda, wapno. Już samo 
bogactwo leśne okolic karpackich i nizka 
cena paliwa powinnyby być dostatecz­
nym bodźcem do podniesienia w Galicji 
tak zyskownćj gałęzi przemysłu; jeżeli 
bowiem w Czechach i Morawji <!CDa są­
żnia drzewa opałowego dochodzi 8 do 
10 złr., w Galicji płaci się zań zaledwo 
4 złr. Glinka ogniotrwała znajduje się 
w obfitych pokładach w Krzeszowicach 
pod Mirowem; za dobrocią zaś jćj prze­
mawiało to, że budowane z nićj piece, 
przy wymaganćj sile ognia, 14 tygodni 
bez uszkodzenia mogą być w biegu. Tą 
glinką tak zwaną krakow ską, posługują 
się i huty czeskie. Równćj dobroci glin­
ka do budowy pieców znajduje się w Gu- 
baczowie i Podkamieniu. Czeskie i m o­
rawskie huty płacą za najlepszy piasek 
kwarcowy po złr. 1 i 40 ct. za cetnar, 
w Galicji zaś cena jego wynosi zaledwo 
20 ct. Najlepszy kwarc hiały znajduje 
się na porzeczach Dniestru. Wschodnie 
huty galicyjskie zaopatrują się w piasek 
w Zaleszczykach, w odległości 20 mil, i 
płacą za korzec tegoż po 2 złr. Takiż 
piasek znajduje się w obfitości w Buka- 
czowcach, przy kolei źelaznćj lwowsko- 
czerniowieckićj, jak  również nad brze­
gami Sanu, W isły i w okolicach Lwowa. 
Potażu produkuje Galicja rocznie 5000 
do 6000 cetnarów. Na Podolu wyrabiają 
2000 do 2500 cetn. ze słomy; za cetnar 
potażu płacą w Galicji 8 do 12 złr., gdy 
tenże w Czechach i Morawji kosztuje 15 
do 23 złr. Gdyby lasy karpackie wypa­
liły na potaż wszystkie zwalone i bez 
użytku gnijące drzewa, huty galicyjskie 
mogłyhy otrzymać ztąd przynajmnićj 20 
tysięcy cetn. potażu. Sodę i sól glauber- 
ską otrzymują huty galicyjskie z Bogu- 
mina (Oderberg) i Boczkowa w Węgrzech. 
W apno posiada Galicja w nadmiernćj ob­
fitości. Przy takim więc dostatku nie­
zbędnych czynników do rozwoju szklan- 
nego przemysłu w Galicji, brakuje tam 
wszakże ducha przedsiębiorczości, k tóry­
by prawie martwe dotąd krajowe zasoby 
pobudził do życia i wzrostu ogólnego 
dobrobytu.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 26 kwietnia. W ybory członków 

wydziału krajowego mają nastąpić w po­
niedziałek, zaś delegatów do rady pań­
stwa we środę. Stronnictwo feudalne nie 
wyśle żadnych deputacji na dwór cesar­
ski. Arcybiskup pragski ma podobno w 
Wiedniu robić usiłowania, aby za pośre­
dnictwem kancelarji gabinetowćj uzyskać 
przedłożenie cesarzowi protestu stronni­
ctwa feudalnego.

Praga 25 kwietnia. Na zgromadzeniu 
duchownych odbytem w dniu ś. Wojcie- 

! cha (23go kwietnia) powzięto w sprawie 
1 kongruy następujące uchw ały : Kongruę 
j dla proboszcza ustanawia się po potrą- 
| ceniu wszystkich ciężarów na 600 złr., 
j wikarego na 300 złr.; oprócz tego meszne 
: nieprzenoszące 50 złr. nie wlicza się do 
kongruy. Co do wszystkich wniosków ma 
konferencja biskupia w W iedniu powziąć 

’ ostateczne uchwały, poczćm mają się roz­
począć rokowania z rządem, które — jak

K u r a 3 E »  I P  i  O  V  " W

łtRAKOW 27 kwietnia.
0 Oblig. indem, galie.

kupon ubiegły 231 
/ ,  Listy zastaw. galie.

kupon ubiegły —128 
/0 isty zastaw, galie.

kupon ubiegły — 161 
/j Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —137 
/0 Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły— 172 
70 Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 093 
'% Listy zast. banku włśe.

kupon ubiegły— 193 
keje kolei Kar. Ludwika 
„ „ Czem.-Jassy. -
„ banku dla handlu i

przemysłu 80...........
c sy 5% (Donau Regulir.) 
osy prem. w ęgierskie... 
osy m. Stanisławowa. . . .  
rebro nowe austryackie..
rebro polskie stare...........
tv.bro (obrączkowy rubel) 
uble papier, rossyjskie . .
.alary pruskie...............
akat obrączkowy.........
Lfrankówka...................
ółimperjał rossyjski. . .

WIEDEŃ, 26 kwietnia. 
Dług państwa:

Kenta austryacka . . . . 5 % 
„ „ w  srebrze 5%

Losy-
zad. z r. 1839 całe za 100 
„ „ 1839 5/s * 100

4‘ /( rząd. 1864 „ „ 250 
f,0/# x I860 całe „ 500
„ .  I860 •/, „ 101

.{zad. 1864......100
Ccmo Renten za 2 0 .. .

Donau Regu'. za 100 
Węgier, poi. premiow.100

żądają płacą
złr. w. a.

77 76 76 2ó 

76 — 74 50 

83 7ftl 82 50

91 26 90

92 — I 90 60 

90 60 89 50

93 — 91 5

267
170

98 — 
109 — 
27

253 -
166 -

95 — 
106 — 
25 —

U l  -  109 -

174 —
151 50 
t67 50 

6 40
9 02

64
70

327
327

94
103
126
146
24

107

168
160 30 
165 50 

5 3< 
8 96

64 50 
70 60

323 -  
325 -  

93 50 
102 9i 
124 60 
145 76 
23 
9« 25

i106 60

mk.
wa
mk.
mk
wa.
mk

3% Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa,
Clary   40 „ mk.
Donau Dampfschff. 100 
Keglewicza.. . .  na 10 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa.
P a lfy  na 40
Rudolfa . . .  „ 10
S a lm   „ 40
St. Geno!3 „ 40 
Stanisławów. „ 20 
Tryestu. . . .  „ 100 
Waldstein.. „ 20 
WindisehgrStz. 20

Obligacje.
Indeumiz. buków 6°/o

n galicyjskie 
„ siedmiogrodzkie
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 5%sz.l20

Akcje fcsBkswe: 
Anglo-austr. za 100 sr.
Anglo hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
Centralbank austr. 80 wa 
Credit Anstalt „ 160 „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galie, dla handlu 
( i przemysł. 80 „
„ LandsbkLwów 80 ,

Handelsbk Wied. 160 „
Hypot, gałjeyjs. 100 „
Nationalbank................. ..
Ogólnego austriackiego „ 
Unionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
Wechsiturbk wied. 80 „

żąeająl płacą ząsksjal ptttOi
złr. w. a złr. w. s złr. w. a.

76 75 76 60 Wechslstub Gesel. 80 „ 143 — 142 — Listy z&8tawae.
186
38

100

SO

26

186
36
99 75

Wien.Bnk Verein 80 „ 
Zivnost. bńnka p.

Ćeehy a Morawa 100 „

303

—

302

_

Allg. oest. Bd.Kr. los6°/° sr.
n „ 3 3  lat los 5°/ęwa. 

Centr. Bd. Cred. 40 6*/j %

105
89
95

70
25
25

105 40 
89 — 
94 7617

33
60 16

32
29
14
41
29

60 AkńjS ksssl: Galie. Tow. kred. . . .  4% — —
83

—
29 75 25 Al fold Frame w. a. 200 sr. 183 — 182 -- n v » • • • — — —
16
42
30

Bobm. Nordbahn 150wa. _ _ _ _ „ Banka Hyp. . . .  6% 90 26 90

— 50 „ Westbabn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 160

— — — „ Bank. Wloó.. . .  6% 
Natłonalbauk m. k .. 5°/c

92 75 92 25

26
121

26 Elisabeth.............  200mk. 248 76 248 26 „ w. a . . .  5% 93 — 92 76
„ Linz Budw. w.a. 200 sr. •213 60 212 60 Oest. Hypotli. 10 rocz. 5’/, 96 — 95 60

24
24

23 50
O S  KO

Ferdra. Nordbhn lOOOmk. •2340- 2336 - 50 „ 61/, 94 — 93 —
50 Franc. Józefa w.a. 200 sr. 210 60 209 60 O. Kred. & Vorsch. „ 5 —

76
—

Gal. Karl Ludw. 200mk. 255 25 255 — v • x  35 „ 6°/c 88 88 26
Kaschau Oderberg 200wa. 189 75 189 26 „ x  „ sr. „ „ S ’/d 99 25 — —

75 — 74 50 Lemb. Gzem. Jassy 200 „ 169 — 168 — Węg. tow. kred.. . .  51/ ,  °/c 90 25 90 —
77
78

60 76
77

75
26

Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 
„ na 126 srbr. 80wa.

143 — 142 — Obligi pierwszeństwa:
9382 75 82 25 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 211 60 •211 _ Alf81d Fiurae 5% sr. 93 25 —

80 25 79 76 lit. B. „ 200 „ 185 51' 185 _ : Bohm. Nordbahn 6% x 102 —
91

—
109 — 108 60 Praga-Dux „ 150 „ 112 75 112 26 „ Westbabn 6% x 91 75 25

Rudolfbahn „ 200 „ 180 50 180 _ E lisabeth ............. 6% ń — — 91 50

60 Siebenbiirger I. „ 200 sr. 186 25 185 76 1869 — 70 5°/0 „ — — 101 —
318 — 317 Staatsbbn (500 fr.) 200 „ 372 — 371 _ Ferd. Nordbhm.k. 5% 90 60 90 30
110 50 110 — Siidbbn (Lombard.) 200wa. •200 80 200 40 „ „ w.a. 5% 86 — 85 50
275 — 270 — Siid-nord Verbind. 200mk. 186 60 186 — n 5% sr. 

Franz. Josef „ 5°/(l „
103 — 102 76

128 60 127 50 Suez-Canal fr. 500 _ _ _ — 100 25 100 —
— — — — Tńeissbahn........... 200wa, 278 50 278 — Gal. Kar. Lud. „ 6°/0 „ 102 — 101 75

333
60

332 50 Tramway wied. . .  200 „ •296 50 295 6- „ II. em. „ 5% „ 100 25 100
101 100 50 Węg. gal. I. Lupk. 200 sr. 171 170 _ „ 1871. III. „ 5°/o „ 98 60 98 20
1002 - 998 — „ Nordostbh.wa. 200 „ 167 50 167 — Kasch. Oderb. „ 6% x 93 75 93 50
— — — — „ Ostbhn (128 sr) 80wa. 147 60 147 _ Lwow.-C: sern.-Jassy :

78 25139 — 138 60 .  I. 1865 w. a. 5% » 78 76
107 50 107 — Akcye przemysłowe. „ II. 1867 „ 6°/0 „ — — 89 —

Baugesells. allg. eost 81 128 50 128 20 „ III. 1868 „ 6% „ 82 26 81 76
101 — too — „ Wied. . . .  80 190 — 189 60 Mahr. Sch.Cntr. „ 5°/0 „ 88 23 87 76

— — — — Borysław. Petrol. . . .  200 — — _ — Oest.Nrdwstb w.a. 5% sr. 100 60 100 40
252 — 251 50 Forstprodukte...........200 30 — 29 — Rudolfbahn „ 6°/0 „ 95 60 95 26

— - — — — Hotel Wied................  200 — — — — Siebenbiir. I. „ 6% „ 92 — 91 7<
842 — 840 — Inneberg but.............  100 192 — 191 — Staatsbahn. 600 fr. szt 131 — 130 —

250 75 •250 25 Masz. cegieł, w iid .. .  200 91 — 89 — SOdbahn (lombardy) „ 112 — U l 75
308 — 307 50 „ „ i  bud. lwow. 80 — — — — „ złr. 200 6% sr. 94 80 94 60
134 25 134 — Neub. Mariazel huty. 80 104 50 103 60 Siid-nord. Verb. w. a. 5% — — — —
202 76 202 26 Scliloghniihle P ap ... 80 116 — 115 — „ „ w. a. 6°/e sr. 98 25 98 —
366 — 366 — Wied. pryw. Telegraf. 200 — — — — Theissbah a . . . . . „ 5 °/o » — — — —

Węg. gal. Lupk. 6% „
„ Nrdost 300 6% i>
„ Ostbhn 300 6% »
W ek sle  na 3 mles.

Frankfurt skont. 3'/, °/0 
Hamburg „ 2'/j
Londyn „ 2
Paryi „ 6

Menety:
Dukat ważny. . . . . . .
20 frank, austr..........

francuz.. . .
Srebro .
Talar pruski . . . . . . .

LWÓW, 25 kwietnia. 
Akc. banku hip. gal. 10(

„ krajów. 80 
Listy zast. galie.. . .  5°/( 

„ „ . . - 4%
. banku hip. 6% 
„ włościan 6% 

j i  ind. galicyj. 5%
Półimperjat ros..............

1 srebrny obrączto..
papier.

WARSZAWA 25 kwret. 
le Londyn 1 f. st. 3 m 

Paryż 300fr.l0d  
Wiedeń 160 złr. 2 m 

lkeje kol. warsz.-wier-1, 
„ warsz.-bydgi 
„ warsz.-teresp 

Listy zast. serji 1 . .  4%
n  x  x  2 . .  4 * ) ( ,

kupon ubiegły
X  „  nowe  6%

kupon ubiegły 
x likwidacyjne.. 4°/0 

kupon ubiegły

BERLIN 25 kwietnia.

złr. w. a.
90 26 «9 75
89 60 89 25
83 50 S3 25

94 60 94 50
83 20 83 —

112 45 112 30
44 26 44 25

5 37 5 36
— _ — —
8 96 8 95

110 50 110 25
167 75 167 25

166 50 164
70 — 68 —
83 50 83 —
75 50 75 —
90 _ 89 50
92 60 92 —
76 80 76 25

9 13 8 94
1 78 1 68
1 52 1 50

Rs. k. Rs. k.
7 37 7 35

88 50 — —
98 ;.5 — —
_ _ 96 —
76 50 76 —
— _ 121 —
92 _ 91 70
90 90 90 60

1 36 — —
91 10 90 85

1 70 — —
76 90 76 70

1 60 — —

talar. talar
54’/ .

Czech powiada — głównie mają na celu 
wydostanie funduszu religijnego.

P eszt 26 kwietnia. W szystkie dzisiejsze 
dzienniki opozycyjne rohią sądowi k ar­
nemu ostre wyrzuty z powodu niestosow­
nego postępowania w procesie robotników 
i wzywają ministerstwo sprawiedliwości 
do wdania się w tę sprawę.

P eszt 26 kwietnia. Kongres serbski w 
Becskereku, który przyjął jednogłośnie 
znany serbski program akcji, trwał tylko 
3 godziny. D la przeszkodzenia zaburze­
niom skonsygnowano wojsko a szef wy­
działu policji ministerstwa spraw we­
wnętrznych Jekelfalussy był obecnym w 
Becskereku. Z Pogranicza wojskowego nie 
dopuszczono żadnych uczestników.

P eszt 26go kwietnia. Prezydenta mini­
strów Lonyaya stawiano już w pięciu o- 
kręgach wyborczych jako kandydata. — 
Przeciw ministrowi spraw wewnętrznych 
Tothowi stawia opozycja i stronnictwo 
narodowe Koszutha jako przeciwkandy- 
data. Kerkapolyi’ego stawiano wczoraj 
na kandydata w Temeswarze.

Wiadomości z Zagrzebia donoszą, że 
emisarjusz rossyjski Paniutyn po dłuż­
szym tamże pobycie udał się do Nowego 
Sadu.

Zagrzeb 25 kwietnia. Z Rumy telegra­
fują, że prawybory wypadły wyłącznie 
na korzyść stronnictwa narodowo - kon­
stytucyjnego.

W rocław  26 kwietnia. W edług półu- 
rzędowych doniesień z Berlina postano­
wiło ministerstwo stanu używać odtąd 
całkiem stanowczych środków zaradczych 
przeciw mięszaniu się kościoła w spra­
wy cywilne i szczególnie exkomunikowa- 
nych i obciążonych interdyktem kościel­
nym jak  najbardzićj wziąć w obronę. — 
Natomiast wypracowany już projekt u- 
stawy o zupełnćm usunięciu zakonu je­
zuitów, z powodu nieprzychylenia się ce­
sarza, ma na teraz być cofniętym.

Berlin 25 kwietnia. Cesarzowa Augusta 
w przyszły poniedziałek wyjeżdża do An- 
g lji, gdzie w odwiedzinach u królowćj 
W iktorji czternaście dni zabawi.

Stronnictwa liberalne w sejmie rzeszy 
niemieckićj wnoszą rezolucję o zupełne 
zniesienie podatku od soli nieodpowiada 
jącegc bynajmnićj ani wymogom słuszno­
ści, ani tćż zdrowćj polityki skarbowćj.

Dziś przedłożono radzie związkowćj 
konwencję pocztową z Hiszpanją zawrzeć 
się mającą.

S t.-P ó lten  25 kwietnia. Dziś rano o go­
dzinie 6ćj um arł biskup Fessler na apo­
pleksję.

W ersal 26 kwietnia. W czoraj uwięziła 
policji w Lyonie kilku członków między­
narodowego stowarzyszenia robotników.

O przybyciu Don Karlosa do Hiszpa- 
nji niema żadnćj pewnćj wiadomości. — 
W edług pogłoski ma panować w Hiszpa- 
nji groźna sytuacja.

Dublin 25 kwietnia. Pogrzeb zamordo­
wanego wicekróla indyjskiego, lorda Mayo 
odbył się dziś z wielką uroczystością.

K onstantynopol 26 kwietnia. Sułtan
przyjmował wczoraj exarchf bułgarskie­
go na osobnćm posłuchaniu i zapewniał 
go , źe Bułgarzy zawsze będą doznawali 
tego samego obejścia, co każda inna na­
rodowość.

N ow y-iork  25 kwietnia. Newyork He­
rald donosi, że Ameryka obstaje przy 
żądaniu zwrotu szkód pośrednich nie dla­
tego, jakoby się spodziewała, że choć do­
lara dostanie, lecz dla zasady przez to 
wyrażonćj. Herald proponuje plan poro­
zumienia się, który mieli przychylnie 
przyjąć: sekretarz stanu Fish i angielski 
poseł Thornton. W edług tego, na wypa­
dek w ojny, w którćjby Anglja mocar­
stwem wojującćm , Ameryka zaś neutral­
ną była, zezwoliłaby Anglja na t o , aby 
Ameryki nie pociągać do odpowiedzial­
ności za szkody pośrednie, sprawione 
przez okręty oddalające się potajemnie 
z przystani amerykańskich.

W aszyngton 25go kwietnia. Prezydent 
Grant przesłał izbie reprezentantów me- 
morjał angielski; izba odesłała takowy 
komitetowi dla spraw zewnętrznych.

Przegląd polityczny.
Jakkolw iek położenie rzeczy w Cze­

chach absorbuje całą naszą u w a g ę ,  
pojmą to czytelnicy nasi, że nie chcąc 
ich narazić na niepunktualne odbieranie 
dziennika, piszemy na wstępie zamiast o 
Czechach —  o H iszpanji!

Niezwykłych bowiem doczekaliśmy się 
rzeczy w Austrji — gabinetu liberalnego 
z rządami absolutnemi. Konfiskaty dzien­
ników do ostatnich dni praktykowane 
tylko w Pradze, zaczęły się już także w 
Wiedniu i doszły aż do nas.

Za przedruk protestu czeskiego skon­
fiskowano wczoraj dziennik jeden w K ra­
kowie.

Nie pozostaje nam jak  tylko ta jeszcze 
pociecha, że w Pradze nie kontentują się 
już samemi konfiskatami. Policja oblega 
tam domy, w których się drukują dzien­
niki; pierwsze numera odbite na prasie 
zanoszą się wprzód do prokuratorji, a 
dopiero po nadejściu pozwolenia od pro­
kuratorji pozwala się wydawać dziennik. 
Jest to proceder przyw racając/ pod u- 
ciążliwą formą instytucję c e n z u r y ,  z tą 
tylko różnicą, źe prokuratorja otrzymuje 
do cenzury nie manuskrypt, ale egzem­
plarz drukowany.

Sejm czeski albo raczój sejm niemiecki 
w Czechach zajmuje się teraz rugami. 
Posłowie czescy, którzy nie są zamie­
szkali w P rad ze , opuścili już to m iasto; 
naród czeski nie ma obecnie w sejmie 
swoich reprezentantów.

Dzienniki wiedeńskie zajmują się teraz 
więcćj jak  kiedykolwiek groźącćm Austrji 
od Rossji niebezpieczeństwem. Zaniepo­
koił prasę wiedeńską mocno telegram z

Zagrzebia do Pester Lloyd donoszący o 
odkryciu spisku południowo słowiańskiego 
w Chorwacji, którego tajnemi sprężynami 
mają być emisarjusze rossyjscy. Presse 
donosi o jednym z tych emisarjuszy Pa- 
n j u t y n i e ,  źe opuścił Zagrzeb i udał 
się do Nowego Sadu.

Schlesische Zeitung otrzymała z Berlina 
z prywatnego źródła wiadomość, że ame- 
rykańsko-angielski spór w kwestji A laba­
my zaczyna przybierać charakter drażli­
wy. Anglja zaprzecza bowiem jak  wia­
domo kompetencji genewskiemu sądowi 
polubownemu rozstrzygania co do tak 
zwanych „pośrednich1* pretensyj amery­
kańskich, gdy Amerykanie rozumieją, że 
kiedy już raz poddali się temu sądowi, 
to gotowi są przyjąć jego wyrok, cho­
ciażby on wypadł nawet na korzyść ro­
szczeń angielskich, lecz żadną miarą nie 
mogą przystać na to, aby Anglja wyła­
mywała się z pod kompetencji tego do­
browolnie obranego trybynału.

Jeżeliby zaś A n g l j a  n i e  c h c i a ł a  
w żaden sposób dopuścić dyskusji nad 
amerykańskiemi pretensjami „pośrednie- 
mi“ w sprawie Alabam y, to Ameryka 
wypowie Anglji traktat handlowy z roku 
1828 stawiający ją  co do wymiaru ceł 
granicznych w rzędzie państw najbardzićj 
uwzględnionych i po nad teraźniejsze cła 
tak długo wybierany będzie nadzwyczaj­
ny dotatek do kaźdój tony przywożonych 
do Ameryki towarów angielskich, dokąd 
wszystkie pretensje Ameryki w kwestji 
Alabamy — tak bezpośrednie jakotćż i 
pośrednie nie zostaną zaspokojone.

Ostatnie telegramy.
Praga 26 kwietnia. Sejm zajmował się 

dzisiaj sprawdzaniem wyborów. Następne 
posiedzenie jutro.

Londyn 26 kwietnia. W  miejsce lorda 
Northbrooka wstąpi markiz Lansdowne 
jako podsekretarz stanu do departamentu 
wojny. — W  przyszłym tygodniu ma tu

firzybyć król belgijski, by odwiedzić kró- 
owę W iktorję.

Rzym 26 kwietnia. Izba obradowała nad 
proponowanćm zwinięciu wydziałów teo­
logicznych przy uniwersytetach.

Neapol 26 kwietnia. Wiele osób udało 
się wczoraj w pobliże W ezuwjusza, by 
się przypatrzeć wybuchowi. Nagle buchły 
płomienie z ziemi przerażając przybyłych. 
Mówią, źe około 60 osób straciło życie 
przy tćj sposobności lub odniosło ciężkie 
pokaleczenia.

Neapol 27 kwietnia. Wezuwjusz zionie 
ogniem z kilku otworów. Lava płynie w 
kilku kierunkach. Ludność okoliczna szu­
ka w ucieczce ocalenia. Wszędzie okro­
pny popłoch.

Madryt 27 kwietnia. W  prowincjach 
Biskaja i Navarra mnożą się bandy po­
wstańcze. S e r r a n o  mianowany został 
głównodowodzącym na te prowincje, w 
których wybuchło powstanie.

W  kongresie Rosas wybrany został pre­
zydentem, a kandydaci ministerjalni wice­
prezydentami.

K ursa.— Wi e d e ń  27 kwietnia, godz. 2 . 
Srebro 110.75. — Akcje kredyt. 332.75.— 
Lombardy 200.20.— Losy 1860 r. 103.30. 
Losy 1864 r. 146.50 .— Akcje franko-austr. 
139.— . — Napoleony 8.991/2.— Akcje kol. 
galie. Karola Ludwika 255 50 . — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 167.50 . — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166.50 . — 
Akcje banku 837.— . — Akcjte banku 
związkowego (Vereinsbank) 134.— . —  
Akcje banku jeneraln. — .— . — Renta 
w srebrze 71.50 . —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 77.— . — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 202.— . — Akcje 
anglo-banku 321.— . — Akcje kolei rząd. 
370.50 . — Akcje kolei siedmiogrodzkrćj 
186.— . — Akcje kol. Rudolfa 179.75. — 
Akcje kolei pardubickićj 186.— . — Akcjo 
kolei północ. 233 .75 . — Tramway 295.—. 
Akcje banku budowy 126.70. — Akcje 
kolei wschodnićj 147.—. — Akcje kolei 
alfoldzkićj 181.50 . — Akcje banku anglo- 
węgierskego 110.—. — Ogólny austrjacki 
bank 250 .— .

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichcwski.

POCIĄGI OSOBOWE 
n a  kolejach  że laznych .

Odchodzą Przychodzą
rano po poł. rano popoł

w Krakowie: lwow. 11.30 10.28 5.41 3.13
„ „ miesz. 7.— — — 8.68
„ wielicki. . . 9.— — — 6.31
„ wiedeńs. j 6. 3 

10.10 3.80 9.52
11.68 9.

„ na Oświę. wrec. 6. 3 — 9.52 3.21
„ do Wrocł. mysł. 8.— — — 3.21
„ warszawski 8.— — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 6.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2.

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 8.24 12.14
„ „ miesz. -» 5.58 — 6.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.36 6.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—
„ lwowski | n. 1.13

9.28
— n. 1.— 

9.19 z
„ „ miesz. — 2.44 — 2.24

w Przemyślu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39
„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
„ lwowski | — 6.39

10.48
— 6.29

10.85
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 — — . 8.—
„ brodzki. . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.24
„ czemiow.. 10.49 10.20 — —

w Brodach: lwowski.. p. 3.23 10.60 3.23 12.21
w Czemiowcach: lwow. — — 7.— 9.13
w Mysłowicach: krak.. 11.33 — — —
w Warszawie: krak.. . . 9.— — — 8.61
w Wiedniu: krak.. . .  { 8.— 5.—

3.39
4.—
3.60 7.32

Rucb pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika według zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwej; zaś na kolei póln. Ferdynanda według ze­
garu prags., o 12 m. późniój od krakowskiego.

W chorobach  płucnych, chudości, osłabieniu żołądka i ciała, skrofułach, niedo­
krwistości i t. d., leczy niezawodnie Iw anow ’a S tęgły  kumys. Bliższe Bzczegóły w ogło­
szeniu na drugićj stronie dzisiejszego numeru.

L



4 K ii AJ z niedzieli 28 kwietnia.

L. 360.

OfloszeDirLicytacyi.
Z mocy rozporządzenia Wysokie­

go Wydziału Krajowego z dnia 7 
b. m. 1. 3952 w myśl uchwały Sej­
mu Krajowego z d. 17 październi­
ka 1871 wydanego, Dyrekcya Szpi­
tali podaje do wiadomości, ii jest 
do sprzedania drogą publicznej licy- 
tacyi przez oferty, grunt leśny we 
wsi Rącznej do funduszu szpitala 
św. Łazarza należący, mający po­
wierzchni morgów austryackich 191 
sążni 1383 □  wedle wymiaru kada- 
stralnego, podzielony na 10 równych 
sekcyj lasowych. Drzewo, jakie je ­
szcze na tym gruncie się znajduje, 
osobno sprzedanem będzie.

Cena szacunkowa jednego morga 
austriackiego, ustanowioną jest na 
złr. sto N. 100 w. a.

Chęó kupna mający, winni złożyć 
swe oferty w biurze Zarządu szpi­
tala ś. Łazarza najdalej do d. 6-go 
maja r. b. do godziny 12 w połu­
dnie.— Oferty te mogą opiewać na 
cały grunt leśny lub ną dowolną je ­
go część z wyrażeniem ilości mor­
gów i ceny, jaką kupujący za jeden 
mórg austr. zapłacić deklaruje się, 
z wyłączeniem drzewa na gruncie 
znajdującego się; do oferty dołączyć 
należy vadium wyrównywające dzie­
siątej części wartości gruntu. Oferty 
jakie złożone zostaną, przesłane bę­
dą zaraz Wysokiemu Wydziałowi 
Krajowemu do Lwowa, który za­
strzega sobie prawo przyjęcia lub 
odrzucenia ofert.

Koszta z kupna tego wynikające 
dla Skarbu Państwa, tudzież koszta 
i stemple spisania kontraktu kupna 
i sprzedaży w dwóch egzemplarzach 
i przepisanie własności zakupionego 
gruntu na imię nabywcy i t. p. na­
bywca, którego ofertę Wysoki W y­
dział Krajowy przyjmie, ponieść bę­
dzie obowiązany; o innych warun­
kach dowiedzieć się można w za- 
i zr ie szpitala ś. Łazarza.

Dyrekcya szpitali ś. Łazarza
i ś. Ducha. 3023(1-8)

Kraków d. 12 kwietnia 1872.

Słabości piersiowe.

52 morgów gruntu obejmujący, z przynależną do 
niego propinacyą i budynkiem, pół mili od K ra­
kowa odległy, posiadający osobne ciało tabularne, 
z wolnej reki do sprzedania.

Zgłosió się można do p.

J a n a  K w ia tk o w sk ieg o
w Krakowie, Skład węgli i drzewa na Zwierzyńcu 
utrzymującego. 3008(1-3)

S Y R O P Y
podfosforanów, sody i wapna

doktora Churchill,
autora odkrycia własności leczących

podfosforanów w słabościach pier­
siowych i suchotach płucnych,

są jedynie wyrabiane przez pana S w a n n ,  
aptekarza w Paryżu. — Sprzedają się w b u t e l ­
k a c h  c z w o r o g r a n i a s t y c h  opatrzonych p o d ­
p i s e m  D r a  C ł m r c Ł i i l l ,  oraz etykieta 
i z n a k i e m  f a b r y c z n y m  apteki Swann przy 
ulicy Castiglione Nr. 12 w Paryżu. 2924(1-26) 

Dostaó można w KRAKOWIE w aptece pana 
W iktora Redyka przy Małym Rynku.

(3061) p o szu k u je  k onc ip ien ta .  (i-s)
_______________ liń.

( E a u  de  Cologne p i locom e .)

WZMOCNIENIE WŁOSÓW
przewyższający wszelkie dotąd używane w 
tym celu środki w swych skutkach, jako 
tćż i  przyjemności.

Już po 3-dniowóm nacieraniu włosów, 
gubi łupież, przez co wzmacnia c e b u l k i  
włosowe i  nadaje im miękkość i  połysk.

W KRAKOWIE nabyć można w aptece 
p. W iktora Redyka pod „Barankiem".

A. M o ra s  & C.

O d z n acz one  w Paryżu 1870 r.

ISYROP Z NADF0SF0R0NU
PP.GBIMAULTtlC1? aptekarzy w IW ŻII

Od r. 1857 preparat ten wszedł w powszechno 
uznanie. Leczy on k a ta ry , kaszle i chrypki d ługo­
letnie, koklusz, zapalenie g a rd ła  i kanału  odde­
chowego (b ronch ites), a szczególniej pomyślne spra­
wia skutki nżyty przeciwko słabościom  piersiowym 
(phtisie) i m arnieniu czyli suchotom  Pod działa­
niem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnie­
nie nocne, a chorzy szybko powracają do pożąda­
nego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują często
Pasty lk i piersiowe ze soku głow iastej sa ła ty  i lau ­
rowych liści pana Grimault. 2632(3-12)

Dostać można w Krakowie w aptece p, W ik­
to ra  Redyka; we Lwowie w aptekach pp. Rucker, 
"o rlin e r i M ikolasz; w Brodach w aptece p. Fran- 
»S; w Warszawie w składach materjałów apte­

cznych pp. M rozowskiego GaJle i S p iss ; w Wie- 
G~iu u pp. Raabe i Roder.

Ml!
Dwie mile od K ra k o w a ,  p a ła c y k  
p ię t ro w y  w  p ięknem  po łożen iu  do 

w y n a jęc ia .
Bliższa wiadomość u właścicieli w domu foto­

grafa Rzewuskiego na Wesołej na pierwszćm 
piętrze. 3073(1-3)

[A

Dwumosty, 26 marca 1871.
Do pana G. A. W. Mayer’a 

w Wrocławiu.
Pański syrop piersiowy jest wzięty 

i ma stosunkowo dobry pokup, nastę­
puje zamówienie.

Otto Kruse.

Altheim w górnej Austryi 
9 marca 1871.

Ponieważ skład mój doznaje wiel­
kiego wzięcia, przeto sprzedaję coraz 
wiecćj Pańskiego białego syrupu pier­
siowego, któremu zawsze oddają wszel­
kie pochwały i wkrótce prześlę Panu 
kilka świadectw.

J. Kamelli, mający skład.

Prawdziwy Syrup Piersiowy jest 
zawsze do nabycia w Krakowie w ap­
tece p. WIKTORA REDYKA na Małym 
Rynku i PIOTRA KRQKIEWICZA na 
Stradomiu — w Tarnowie u p. W. T. 
A. W ielogórskiego — W Przemyślu u  
p. Edwarda Machalskiego — w Brze- 
żanach u p. B. Fadenhecht.
Proszę uważać na pieczątkę i etykietę

jJJF* Zapewnione od fałszowania i na­
śladownictwa znakiem ochronnym we­
dle c. k. patentu z d. 7 grudnia 1868 
do 1. 130/534.

SKRZYNKI na PIWO
( Bislcasten)

i domowe łaźnie parowe
po najtańszych cenach 

O d  11 d o  *75 z ł .  w .  a .
znane z praktycznego wyrobu i dobrego mate- 
ryału, są u podpisanego do sprzedania, jak  nie- 
mnićj wypełnia wszelkie zamówienia natychmiast.

Na żądanie udziela cenniki bezpłatnie.

Franciszek Łazarski
3033(1-4) w Tarnowie na Grabówce.

KANTOR WYMIANY

(W iener Commissions-Bank) 

K o h l m a r k t  HXTr. 4 ,
wypuszcza

KWITY UDZIAŁOWE
na poniżćj wymienione grupy losów, a zestawienia ich już dla tego należą do najkorzy­
stniejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kwitu może sam wygrać wszystkie wygrane 

i prócz tego ma dochód z procentów

3 0  f r a n k ó w  w  z ło c ie  i 10 z ł r .  w  b a n k n o ta c h .
G ł r n p a ,  -A_. (rocznie 16 ciągnień).

Miesieczne raty po 10 zł. — Po złożeniu ostatniej raty każdy uczestnik odbiera nastę­
pujące 4 losy:

1) 6%  los państwowy z 1860 r. IOW złr. — Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  z odkupną 
za wyciągniętą seryę 4 0 0  zł.

1 3°/g ces. turecki 400 franków los państwowy. — Główna wygrana 000.000, 
3 0 0  0 0 0  franków w złocie.

1) Książęco brunszwicki los na 20 tal. — Główna wygrana 8 0  0 0 0  talarów bez po­
tracenia.

1) Insbrucki los (tyrolski). — Główna wygrana 3 0  OOO zł. a. 2915(2-30)
C F r u p a  3FI. (rocznie 13 ciągnień).

Miesięczne raty 6 zł. — Po złożeniu ostatniej raty otrzymuje każdy biorący udział na­
stępujące 3 losy.

1) S°/0 los turecki 400 frankowy los państwowy. — Główna wygrana 0 0 0 . 0 0 0 ,  
3 0 0 .0 0 0  frank, w złocie.

1) Książęco brunszwicki 20-talarowy los. — Główna wygrana 8 0  0 0 0  tal. bez potrąć, 
l)  Los Sasko-Meiningen.— Główna wygrana fl. 4 5 .0 0 0 ,  1 5 .0 0 0  połud. niem.

Z o m l ą j a o o w e  p o l e c e n i a  bąda szybko i także za pobraniem 
wypełniane. — Wykazy wygranycłi po każdem ciągnieniu rozsyła się darmo.

Pewnie leczy
w  c h o ro b a c h  p łucn ych ,  

chudości, osłabieniu żołąd­
ka i c ia ła ,  szkrofułach, 

niedokrwistości itd.

Iwanowa stęgły Kumys.
Tym wybornym lekiem jestto stęgłe świóże mleko od klaczy ożrebionych w ste­

pach kałmuckich i baskirskich. Ludy te żyjące po największej części jedynie mlekiem 
i mięsem stepowych koni, nie ulegają prawie nigdy chorobom płucnym; dla tego znako­
mici lekarze i sam rossyjski rząd zachęcili do założenia w różnych stronach Rossyi szpi­
tali, w których tym kumysem leczą z najpomyślniejszym skutkiem .— Dotąd korzystać 
mogła z tego tylko mała garstka chorych ludzi; dopiero teraz powiodło się jednemu 
zdolnemu chemikowi, świeże mleko od rossyjskich klaczy stepowych tak stężyć, że może 
być przez długie lata przechowrane i rozsyłane w najdalsze strony świata, a nie straci 
na smaku i td .; jednem słowem na wybornych własnościach.

W słoikach zatkanych tak , że powietrze do nich nie wchodzi, mających ochronny 
znak, z opisem użycia i przetłómaczonem z rossyjskiego języka oświadczeniem, przesyła 
się pocztą za 1 zła. 50 kr., za zaliczeniem za zła. I ‘60, wraz z stępieni i opakowaniem. 
Odprzedający otrzymują stósownie odsetki.

Szczegółowy opis tego leku przesyła się na źadanie opłatnie. 3009(1-9)
Główny skład na Austryję-W ęgry i Niemcy, m a

FranciszeK Dórr w Wieanlu,
p ias to  B ack e rstrasse  Nr. 24.

D o głównego sk ładu  pana  JANA HOFFA, nadw ornego dostawcy, 
Wiedeń, Karntnerring, XI.

Sagor, 10 marca 1872 r. — Najuprzejmiej proszę przysłać mi 4 kartony 
słodowych cukierków piersiowych po 60 kr. za zaliczeniem, albowiem bardzo 
skutkuje na mój kaszel. Antoni Dornig.

Denta (Banat), 2 marca 1372 r. — Proszę przysłać mi pod moim adre­
sem za zaliczeniem znowu 10 wielkich torebek przewybornych piersiow ych cu ­
kierków słodowych na kaszel po 60 kr.

_  Ferdynand V ollbracht, k. i skarbowy leśniczy.
Unterhaid, 10 stycznia 1872 r. — Proszę przysłać mi „wybornych pier­

siowych cukierków słodowych mnićj więcćj za 3 zł. w. a.
P io tr Willibald L adenbauer, kapelan.

Kalksburg pod Wiedniem, 3 lutego 1872. — Proszę pana przysłać jak  
najryehlój 6 wielkich paczek piersiowych cukierków słodowych.

Baron Cary V. E isenstein, w tamtejszym zakładzie.
Buchwald, 2 lutego 1872 r. — Proszę mi znowu za zaliczeniem przysłać 

6 flaszek „słodowego wyciągu piwa zdrowia. Jestem z niego bardzo zadowolony. 
2958(1-3) Franciszek Kufner, gospodarz.

Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można w Krakowie w aptece p. 
TRAUCZYNSKIEGO pod „Koroną"; u p. JOZEFA JAHNA w Rynku Głównym; 
i u p. WILHELMA FENZA w Rynku Głównym, naprzeciw kościoła ś. Wojciecha; 
w Tarnowie u p. W. T. A. WIELOGORSKIEGO; w Przemyśiu u p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Mielcu u p. KAZIM. KORPANTEGQ; w Radomyślu u p. L. KARTA- 
GĘNERA; w Sanoku u p. J. OKOŁOWICZA i Synów ; w Nowym Sączu u p. B. 
KORBOLA.

Nasze podziękowanie
jesteśmy zobowiązani złożyć panu Franciszkowi Wilhelmowi aptekarzow i w Neunkirchen pod 
W iedniem, gdyż używając nadzwyczaj skutecznych Wilhelma krew czyszczących ziółek na 
gościec i reumatyzm, na wiosnę, w lecie, w jesieni i w zimie, pozbyliśmy się zupełnie boleści 
gośćcowych i reum atycznych.

Dla tego najmocniej zalecamy powyższe ziółka.
J ó z e f  D ó d e l  M a c i e j  P o s o l i

w fabryce laku w Wiener Neustadt w fabryce laku w Wiener Neustadt,
w domu Romanowicza 97 Wiener Neustadt. właściciel domu w Neudorfl.

Wiener Neustadt 31 grudnia 1871.
Dalszy ciąg nader licznych uznań będzie późniój ogłoszony, albowiem niepodobna 

umieścić ich naraz.

Kuracya wiosenna.

w kaźdćj porze Wilhelma krew czyszczące \ każdi p°™roku można sie J  < roku można się
leczyć. ZiÓłlta leczyć.

na gościec i reumatyzm,
uznane za jedyny skuteczny środek  oczyszczający krew.

Za zezwoleniem c. k. kan- 
celaryi nadworn. stósownie 
do uahwały z d. 7 grudnia 

1858 r.

W ypróbowany, 
działanie nadzwyczajne, 

sku tek  św ietny-

Od fałszerstw zabezpieczon. 
patentem J. C. Mci 

Wiedeń, dnia 28 marca 
1861 r.

Leczą gruntownie z gośćca, reumatyzmu, z 
krzywizny nóg u dzieci i zastarzałych, upor­
czywych chorób, ropiącyeh bezustannie ran, 
wszelkich chorób płciowych i wyrzutów skór­
nych, zachciałek na ciele albo w twarzy, z pie 
gów, syfilitycznych wyrzutów. Szczególnie sku- 
tecznemi okazują się te ziółka w nabrzraieniach 
wątroby i śledziony, tudzież w hemoroidach, 
żółtaczce, w wielkich bólach nerwów, muszkuł 
i stawów, cewki moczowej, żołądka, w wzdę­
ciach, w zatwardzeniu, pollucyi, impotencyi,

Ziółka te  czyszczą k rew  i są  przeciw  gośćcowi i reumatyzmowi.
w białych upławach, itd. — Z chorób jak  zoł- 
zów i gruczołów prędko i gruntownie się wy­
leczy, jeżeli się ziółka te pije bezustannie, al­
bowiem ziółka te są środkiem lekko rozwal- 
niającym i mocz pędzącym. — Ziółka te czy­
szczą cały organizm — albowiem żaden inny 
środek nie wydziela tak ckutecznie z ciała 
wszelkich zarodów chorób, przeto tćż i skutek 
jest pewny i trwały. — Niezliczone świadec­
twa, uznania i listy pochwalne, które na żą­
danie rozsyła się darmo, stwierdzają prawdzi­
wość powyższych słów.

Codzicń przychodzi mnóstwo zamówień, podziękowań i uznań, co dowodzi dobroci 
pewności i osobliwszćj skuteczności prawdziwych krew czyszczących Wilhelma ziółek na go­
ściec i reumatyzm.

Ostrzega się przed fałszowaniem i łudzeniem.
W i l l i e l m a  krew czyszczących ziółek na gościec i reumatyzm , według prze­

pisów lekarskich przyrządzonych, dostać można prawdziwsch tylko w aptece Franciszka Wil­
helma w Neunkirchen pod Wieduiem w Austryi, albo w składach wymienionych przezemnie 
w dziennikach.— Paczka na 9 dawek podzielona wraz z opisem użycia w różnych językach 

kosztuje 1 złr., osbuo za stempel i opakowanie 10 centów.
R ozsyła się  tylko za  gotówkę, której p rzesy łk a  opłacona. " T J*

Następujące składy maja prawdziwą Wilhelma herbatę: 
w Krakowie: Józef Jahn — apteka Józefa T rauczyńskiego — Jakób Goldwasser ul. Grodzka 
Nr. 7 0 :— w Przemyślu J. G a jd eczk a— w Tarnowie W. T. A. W ielogórski — w Kamionce 

2899(1-12) Strumiłowćj : ZawałkiewiCZ-

OLDENBURGSKIE
WfF" 3°|o losy na 40 talarów

główne wygrane 35.000, 10.000, tal. i tea..
płatne w srebrze bez potrącenia podatku. 3055(1-?)

Najbliższe ciągnienie już

nar i -go maja.
Zapraszamy P . T. publiczność do kupowania tych losów, przynoszących wszelkie możli­
we korzyści, i zobowiązujemy się wszystkie kupione u nas do d. 15 czerwca t. r. za cenę 
zł. a. 75 losy odkupić w czasie od 2 do 25 kwietnia 1875 r. z dodatkiem z ł. a. 5 t. j. 
po_ złr. 80 za sztukę. Tym sposobem ma każdy sposobność grania darmo przez 6 Cią­
gnień, a  kupujący otrzymuje rocznie ?>% i do tego z łr . 5  na każdym losie. Nie obowią­
zując się odkupować sprzedajemy teraz Oldenburgskie losy po złr. 70 za sztukę a po- 

jedyńcze na miesięczne raty po złr. 4.

Die R.aten-iLtotłieilung der

R A i m  &  RENTENBANK
p i e r w e j  ' J V y i t r a l  &  C o .

M iasto , S c h o t t e n r in g  Nr. 13. Filia K a r n t n e r s t r a s s e  Nr. 57.

DENTYSTA H. ALPHONS, 3077(1-3)

k tóry  od r. 1859 do 1870 w KRAKOWIE m ieszkał, przybędzie stósow nie do przyrzeczenia także 
i w tym roku do Krakowa. W przedmiocie jego zawodu będzie go można zas tać  począwszy od I maja

w łiotelu Pollera.
Listowne zapytania pod tym terminem uprasza przesyłać pod adresem: 

H. Alphons, p rak tische r  Zahnarz t in Graz, Sporgasse  Nr. 24.
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RnrnharHta arom atyczne mydło ziołowe dla upiększenia i polepszenia płci DUI Ulldl Ula i wypróbowane na wszelkie nieczystości skóry (w zapieczętowa­
nych oryginalnych paczkach po 42 ct).

bal-H r l r ł l i n n P  Olejek Z k o ry  c h i n o w e j ,  z dekoktu najlepszćj kory chinowój 
l l d l  l U l i y c t  samicznemi olejkami dla zachowania i upiększenia włosów, w opie
czętowanych w szkle ostemplowanych flaszkach po 85 cent.
R p r i n n i l i p r a  arom atyczny płyn koronny (kwintesseneya wódki kolońskiej) 
D C I  I l i y u i c i  a  jako pyszna woniejąca woda do mycia, wzmacniająca i rozwe­
selająca zmysły, w oryginalnych flaszkach 1 złr. 25 cent. i 75 cent.
I iu r lpcp  roślinna pom ada laskow a, dodaje połysku i elastyczności włosom, za- 
L l l i U O O n  razem utrzymuje przedziałkę, po 50 ct.

Balsamiczne mydło oliwne wiających i utrzymujących skutków na mięk­
kość i gładkość skóry (w oryginalnych pakietach po 35 ct.). 

n r a  R p r i n n i l i a r p  roślinny środek  do farbow ania włosów, barwi doskonale czarno, 
D C I  l l i y i l l C I  d  brunatno i blond, kompletne ze szczoteczkami i misec/.k. 5 złr. 

H r a  U o p ł i i n n n  pomada zi ło w a , złożona z pobudzających pożywnych soków i ro- 
Lo i san LU l iy a ,  Ślinnych części do zbudzenia i ożywienia porostu włosów (w opie­

czętowanych i w szkle ostemplowanych słoikach po 85 cent.

Dra Qilin rip R f l i l ł a m a p r ia  arom atyczna p asta  do zębów, najpowszechniej- 
w U B I i  UD DUŁILDaBlai Ua SZy ; niezawodny środek do utrzymania i czy­
szczenia zębów i dziąseł (w całych i pół pakietach po 70 i 35 cent. 2780(2-12)

D ra  R p r i n n i l i p l * p  olejek z korzeni ziołowych na w łosy do wzmocnienia i utrzy- 
D C I  l l i y i l l C I  a  mania włosów na głowie i brodzie, flaszka 1 złr.

Dr a  I f  n r h p  krystalizow ane cukierki ziołowe, wypróbowany środek domowy w katarze, I\Ul/IEd chrypce, zaflegmieniu, ostrości w gardle, pudełko po 75 i 55 cent.
P r a w d z i w o  -fco p o w y ż s z e  p r z e d m i o t y  tak u l u b i o ­
n e  i w  G a l i c y !  dla swych n i e z a w o d n y o h .  s k u t e c z n o ś c i
Sprzedają w KRAKOWIE tylko panowie JOZEF JANN, w Rynku Głównym — WIKTOR 
REDYK apt. pod „Barankiem" Mały Rynek; — JOZEF TRAUCZYNSKI, apt. pod „Koroną" 
w Głównym Rynku — i pan JOZEF GOLDWASSER na Stradomiu w domu Deicliesa, jako tćż 
W Białej p. Edward Kogler — w Bełzie p. A. W. Grot, — w Bóbrce apt. p. K. Miedlicki — 
w Brodach p. Edward Liszka aptek. — w Brzeżanach pan B. Fadenhecht — w Buczaczu 
p. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz — w Bochni p. Paweł Niedzielski — w Czerniowcach 
p. Ignacy Schnirch — w Drohobyczy p. J . Rosenheim — w Gorlicach p. W alery Rogawski 
apt. — w Gródku p. Tomaszewski apt. — w Grybowie p.Alojzy Muszyński — w Jarosław iu 
p. Rohm apt. — w .lassach  p. Michał Neumann — w Kołomyi p. Jan  Sidorowicz apt. i 
p. K. Laden — w Krośnie p. A. Krzysztoforski — We Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa et 
Rissler, p. Zygmunt Rucker apt., p. A. Berliner aptekarz (przedtem Laneri), i pan Piotr Mi- 
kolasch — w M onasterzyskach p. J. Lipschiitz — w Mikulińcach p. Stanisław Miedlicki 
w Nadwornej p. Władysł. Dziembowski apt. — w Nowym Targu pan Karol Laur —- w No­
wym Sączu p. Ignacy Garan — w Przem yślu p. Edward Maehalski — w Przew orsku p. F e­
liks Switalski apt. — w Radowcach pan Karol Teichmann — w Rzeszowie pan Ignacy 
Schaiter i Sp. — w Sanoku p. J. Zarewicz — w Sam borze p. Antoni Kromer — w Sędzi­
szowie pan Jan  Kownacki— w S k a łac ie  p. T. Dziembowski— w Sokalu p. A. W. Grot— 
w Stanisław ow ie p. Ferd. Stocher apt. (dawnićj Tomanek) — w Serecie p. J. Dempniak — 
w Suczawie p. j .  Szymonowicz — w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski i Henryk Koy — 
w Tarnopolu pan A. Morawetz i pan Wal. Stachiewicz — w W adowicach pan F. Foltin — 
w Z aleszczykach pan Józef Kodrebski —• w Złoczowie p. Fadenhecht — w Żółkwi p. Resie 

— w Źu ’ —  '  ~Barbag Eurawnie pan Władysław Postępski.

Gruntowna i szybka pomoc we wszelkich chorobach!
XT trzymanie zdrowia

polega po większśj części na  czyszczeniu i czystem  utrzym aniu soków i krwi w popie­
raniu dobrego trawienia. A by to osiągnąć, najlepszym  i najskuteczniejszym  środkiem je s t:

Balsam życia dra Rosa.
Balsam ten  odpow iada jak  najlepićj wszelkim tym  wym aganiom ; tenże ożywia 

całą czynność traw ienia, tw orzy zdrow ą i czystą krew, a ciału pow raca daw ną siłę i zdrowie.
T enże je s t na  w szystk.e utrudnion a w traw ieniu, m ianowicie: brak apetytu, kw a­

śne odbijanie, rozdęcia, nudności, kurcz io ładka , zaflegmienie, cierpienia hemoroidalne, 
przeładowanie ioładka potraw am i i tp ., niezawodnym i doświadczonym środkiem dom o­
wym, k tóry  przez swą nadzw yczajną skuteczność ogólnie się rozpow szechnił.

Jedna wielka flaszka I złr., pół flaszki 5 0  centów.
Setki pism  dziękczynnych- są do przejrzenia.

Wielmożny Panie Fragner! Od roku 1863 cierpiałem na kurcze żołądkowe, bicie serca, 
i ciągły ból głowy. Dowiedziawszy się o pańskim leku balsamie życia dra Rosa, użyłem dwie 
flaszki tego przysłanego mi od pana balsamu, a już mi się znacznie polepszyło; dotąd po­
trzebowałem wszystkich flaszek 8, i na moją największą pociechę ustało bicie serca a z niem 
wszystko, tak że teraz jestem zupełnie zdrów. W ynurzając panu niniejszem najszczersze dzięki, 
zostaję z prawdziwćm poważaniem.

Póttelrdorf, 2 lutegd 1871 Jan Unger.
G ł ó w n y  s k ł a d . :  Apteka „pod czarnym orłem" B. Fragnera w Pradze Nr. 

205/3. W K R A -O W IE  jedyny skład u p. J .  T r a u c z y ń s k i e g o  w aptece pod 
„Koroną". Rozsyła się za pobraniem naleźytości na wszystkie strony.

|
d

PRACOWNIA TAPICERSKA

WLAD. PRZYGOCKIEGO,
u l i o a  F l o r y a ń s k a  K T r .  3 7 0  ,

podejmuje się wszelkich robót

tapetowania poKoi,
robienia m ateraców  w łósiennych i sprężynow ych, zak ład an ia  firanek, storów , rolet, 

naciągania dywanów i przerab ian ia  mebli ta k  w miejscu, jako i na prowincyi.

P r z y j m u j e  W a z o l k i o  o t o a t a l n n l t l .  2965(1-?)

■

Znowu uznana przez lekarzy skuteczność.

PEWNA POMOC
•w chorotoach. Krtani, szyi i suołiotaołi.

Leki do wziewań
b a lsa m ic z n o - ro ś l in n e  i m in e ra ln e

w chorobach organów oddechowych

Fryderyka Koltscharsch’a,
.aptekarza w Wiener Neustadt.

Zasadnicze leczenie przez wziewanie leków w chorobach krtan i, szyi i suchotach.
Szczególne skutki moich przyrządów uznali po wielokrotnych doświadczeniach w c. k. 

powszechnym szpitalu w Wiedniu najznakomitsi lekarze tutejsi i zagraniczni i potwierdzili 
świadectwami. Także prof. Niemeyer W Magdeburgu zaleca w świeżo wydanóm dziele: 
„P łuca", jako nader dobre do wziewań.

CENY : 1 przyrząd do wziewania poprawny  ......................... złr. a. w. 3.50
Balsamiczno-roślinne leki na 20 wziewań . . . .  „ „ „ 1
Mineralne, na 20 w z ie w a ń .............................................. „ „ „ 1
B ro szu ra .........................................  • •  ....................................   „ „— 30

Szczegółowe wyjaśnienia o stósownćm wziowaniu zawiera broszura pana Dr. C. Czu- 
berką teraźniejszego sekundaryusza w c. k. powszechnym szpitalu w W iedniu.— R ozsyła 
natychm iast za  gotówkę uniżony

Frycłeryt Koltcłiarscłi,
aptekarz w Wiener-Neustadt.

Dostać można w K RAK O W IE w aptece Erne8ta StOCkmara, we LW OW IE w aptece 
Adolfa B erlinera , w B IE L S K U  u p. G. Johanny.

Pańskiego przyrządu używałem nawet sam z najlepszym skutkiem w wielu wypadkach 
choroby szyi, mianowicie w zastarzałych zapaleniach tchawicy i będę się starał o jego roz­
powszechnienie, rozgłaszając między lekarzami jego praktyczność. Z prawdziwćm poważaniem

F r .  J .  o .  M a . y r ,  lekaz kolejowy.

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralicho wekiego.


